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Wiochy proszą o pożyczkę
Premier de Gasperi nie uzyska poparcia lewicy

Wiochy znajdują się w trudnym okresie, Ogłoszony przez premiera de Gasperi program «owego rządu 
spotkał się z nieprzychylnym przyjęciem partii lewicowych, które w swoich pismach zapowiadają, że nie 
udzielą rządowi votum zaufania.

Ponadto, jak wynika z oświadczenia premiera, Włochy znajdują się również w bardzo krytycznej sy­
tuacji gospodarczej i tylko kredyty zagraniczne mogą tę sytuację naprawić.

i rodowym stanowi prssódmiot licz- tea spssób Uaä dowód, iż aie po

R z y m  (PAP). W exposé aa 
Zgromadzeniu Narodowym pre­
mier de Gasperi oświadczył, m, 
in. że jego nowy rząd będzie „na­
dal służył sprawie solidarności 
narodowej“ , i  zamierza zapewnić 
na stałe istnienie republiki. No­
wy rząd pragnie przyśpieszenia 
wyborów. !

Przechodząc do zagadnień eko- ; 
nomieznych i finansowych de Ga« j 
sper/ oświadczył, że pod tym \ 
względem najbardziej niebezpie­
cznym wrogiem jest inflacja. Da- i 
lej mówił on o konieczności uzy­
skania nowych kredytów zagra­
nicznych. Dlą pokrycia deficytu 
w  bilansie handlowym Włochy 
będą musiały — jak mówił de 
Gasperi — zwrócić się do USA 
z prośbą o kredyt w  wysokości 
300 milionów dolarów.

Poruszając problemy polityki 
zagranicznej, ds Gasperi apelo­
wał do narodu amerykańskiego o 
zrozumienie, a. następnie wywo­
dzą, że ' polityka zagraniczna

i nych komentarzy wtorkowej pra 
| sy ; włoskiej. Dzienniki lewicowe 
i ostre atakują de Gasperiego, 
! stwierdzając, że zawierający 14 
i punktów- program finansowy i  
| ekcatomkizny nowego rządu w ło­
skiego jest kontynuacją 6mSa.UA. 

j treści rajdu poprzedniego, 
i Organ włoskiej partii komu- 
| nastyeznej „Unita“  podkreśla, że

Wioch nie ulegnie zmiani®. Na I Konstytucyjne zajmie się sprawą: R z y m  (obsł. wt.). Obszerne 
pierwszy plan wsuwa się w tej ratyfikacji tego traktatu. Następ-i przemówienie prom, de Gatspe- t _ .
polityce kwestia traktatu pofcojo. nie Włochy stoją wobec zagad- riego, wygłosBone wcaorąj przed j tte Gasperi nie wyjaśnił przy czyn 
wego. Wkrótce Zgromadzenie!nicmia przystąpienia do ONZ. włoskim Zgromadzeniem Ną- 'wybuchu kryzysu rządowego i w

Demonstracje strajkujących w Cherbourg»
Nowy oios dla p rze m ys łu  francuskiego

P a r y ż  (obsł. wł.). Na terenie 
całej Francji trwa generalny 
strajk kolejarzy i  jak dotąd — 
nie ma w‘dokÓw na pomyślne za­
łatwienie sporu między rządem 
francuskim, a związkiem zawodo 
wym kolejarzy. Strajk staj się 
jednolity i bezwzględny, obejmu­
jąc członków generalnej federa­
cji pracy i  generalnej federacji 
pracowników chrześcijańskich.

Należy -zaznaczyć, że. dotyehęza 
sowę płace kolejarzy francuskich

Na Śląsku bawiła delegacja przemysłowców czechosłowackich, 
którzy zapoznali się z polskimi zakładami pracy. Na zdjęciu go­

ście czechosłowaccy zwiedzają hutę Kościuszko“.
Foto Nowosielski „Dziennik Zachodni",

są o 40 proc. niższe od płac vv hi- i zyskać poparcie Zgromadzenia dla j Po odrzuceniu kpmprcfW-sowyeń 
nych upaństwowionych przedsię, \ podjęcia specjalnych Barai&deeń w [ propozycją raądowyeh odnośnie 
biorstwa-eh. Strajk generalny ko. j stosunku do strajkają-syoh. Poda- j poSni-eajęnią taryfy płac. Dotych- 
le,jarzy przynosi rządowi francu- j ńo również do wiadomości, '¿n : c*as lurferitchoanscsio pon-a<l «Ole­
skiemu straty w  wysokości 350 | premier psotyjai!e. delegatów związ j lę iA iw raR a, terenie Francji. Spo 
milionów franków dzbanie. Ho,., I ku. kolejarzy, lecz M d a e ji;4»i, j itratnstw o fra4Mias&se jest bardzo 
moloty oraz samochody tran -;w_ j ścig między nimi do zgody, są j 'zaniepokojone takim przebiegiem 
towe, oddane do dyspozycji rżą- nikłe. Mimster Bourdas. ośwkd. ! wypadków, ą kóla polityczne kra 
du. nie mogą pokryć wszystkich czy) na konferencji prasowej, i ja  . są pesymistycznie nastrojone 
potrzeb transportowych kraju.
Przed strajkiem sama tylko kolei
farneuską przewoziła tiren»!e 
860 tys. osób podczas gdy obecnie 
transport dzienny nie przekraasa 
1200 osób.

Francuski minister i>auvpyetB 
ogłosił komunikat, y. którym 
stwierdził, że w ehcrbo-irgis. siraj 
kujący kolejarze zor^anizoy t l i  
demonstrację, mającą „.«la za­
blokowanie, ruchu transportowe­
go, nadzorowanego prze? rząd. 
Minister transportu wyrazi} o. 
strzeżeni, iż tego rodzaju Postę­
powanie nie będzie absolutnie to­
lerowane. Przedstaw'! iej w iązka 
kolejarzy oświadczył. li  związek 
gotów jest każdej chwili (io podję 
cig, dalszych rozmów, zmierzają- 
eyoh do likw idacji konfPteta tak 
bolesnego dla obn stron.

Po wczorajszym posiedzeniu 
„rządu francuskiego podana do 
wiadomości, że premier Ranssili-ęr 
zamierza ogłosić obszerne spra­
wozdanie z obecnej sytuacji steraj 
kowej na forum Zgromadzeni» 
Narodowego. Premier zamierza u-

sytuacja w  kraju jest bardzo po- S có ito wyników obecnej sytuacji 
ważną i zagraża istnieniu Repu­
blik*. Na pytanie, esy rząd 
i-za ogłosić sto® wyjątkowy, Soi- 
nistęr odpowiędsiął: JBb 'tejro. %,
.$zsxte nie doszłjśaKt“ , '

Przemyśl feiawirjk:, ¡Mto&rie i _■« , , r Warszaw* (PAP;. Przy reahzo-
inx 9K*ą » * « *  ^ !s- i wajfiu pożyczki 50 mii. doi. na za
Jarzy, czeka nowy etos, gdyż zw!ą j j;up 3 demobilu amerykańskiego, 
aek pracowników elektrowni i gą f po ras pierwszy Polska została 
zewu}- ogłosił strajk generalny ' uprzywilejowana przy zakupie.

siada odwagi bronić przed forum 
parlamentu swego stanowiska 
wobec aktualnych zagadnień wio 
«kiego życia politycznego i go­
spodarczego.

Dziennik socjalistyczny „Avan­
te“ pisze, że nie wiadomo jeszcze 
czy obecny rząd de Gasperiego 
będzie się starał lawirować mię­
dzy skrajną prawicą i skrajna 
lewicą lub też wykorzystywać 
sytuację, wynikającą z ustawicz­
nych walk prowadzonych między 
tymi grupami Partia chrzeéeijaú- 
sko-demokratyczna nie jest zda­
niem organu socjalistów w sia­
nie podołać piętrzącym się trud. 
»ościom, w następstwie czego na­
leży się liczyć z wybuditen po­
nownego konfliktu. W końcu ar­
tykułu poświęconego przemowie - 

j nriu de Gasperiego dziennik „A- 
vaníi“ podkreśla z naciskiem, że 
nie należy udzielić votum zaufa­
nia nowemu rządowi włoskiemu.

Inne dzienniki włoskie, komen­
tując deklarację premiera stwier­
dzają, że rząd de Gasperiego na­
potka na niewątpliwe trudności 
w realizowaniu swego programu 
na skutek zdecydowanej opozycji 
wielu włoskich stronnictw poli- 
tycznych.

Uprzywilejowanie Polski
przy zakupach demobilu

Pacyfikacja aa Madagaskarze
Zapowiedź francuskiego generała

Odbudowa ośrodków nauki
w krajach zniszczonych wojną

Mexico City, (obsł. wł.). Gene­
ralny dyrektor UNESCO, Julian 
Huxley, przybył we wtorek rano 
do stolicy Meksyku, gdzie, jak 
wiadomo, odbędzie się w  - czasie 
od ii listopada do 3 grudnia bi\ 
konferencja UNESCO z udziałem 
przedstawicieli 47 krajów. Meksy

nych, Torres Bodet. wydał na 
cześć gościa uroczysty bankiet, w 
czasie którego Huxley wygłosi} 
przemówienie na temat celów i 
zadań organizacji.

Chodzi w  pierwszym rzędzie o 
rekonstrukcję uniwersytetów i 
innych ośrodków nauki — mówił

kański minister spraw' zagranica. Huxley — w ®czególności w,- ,kra_

Samochód pancernjj H itle ra
na wystawie w Genewie

B a z y  ! e ą (ZAP). Jak donoszą 
dzienniki szwajcarskie, w Gene­
wie wystawiono olbrzymią lim u. 
zynę. Mercedesa, której używa! 
H itler od r. 1943. Samochód za­
dał -znaleziony w maju 1945 r. w 
Berchtesgaden ‘ sprowadzony do 
Francji. W tej chwili służy ©n 
fran ruskiej organizacji dobroczyn 
kej (Jb retów wystawowych. 
Czarny Mercedes jest przykła­
dem, jak bardzo Hitler bał się o 
swoje bezpieczeństwo i jak bar­
dzo »> ufał ..spontanicznym“  o- 
wąckm wznoszonym dla „górą. 
co umiłowanego wodza“ .

Ściany karoserii tego olbrzymie 
go samochodu składa ją s‘ę z pan­
cerza stalowego. 1" mm grubego 
Szyby 35 mm grube. W tylnej 
ścianie przeziemitfc około 2 cm 
szeroki i 30 cm długi, w razie po­
trzeby zamykany plytam'- pancer­
nymi. Samochód Jest 5 m długi. 
Dla ochrony przeciw strzałom, o. 
pony zamiast normalnych dętek", 
mają pojedyncze balony. Same, 
chód zaopatrzony jest % tyłu w 
silny reflektor, ażeby móc oślepi, 
ewentualny poścg. Motor rozwi­
ja  szybki# 160 km « *  godzinę.

jach zdewastowanych u» skutek’ 
działań wojennych. UNESCO po­
stawiła sobie również za zadanie 
przeprowadzenie skutecznej wal­
k i z analfabetyzmem, dążąc do po 
lepsze nia warunków pracy pisa­
rzy. artystów, malarzy 1 wszyst­
kich pracowników walczących o 
podniesienie poziomu kulturalne­
go narodów.

Równocześnie Huxley wskazał 
na konieczność zbadam« przyczyn 
konfliktów socjalnych.

Według doniesień sprawozdaw­
ców prasowych. Huxley wyjadzie 
następnie do Kolumbii. Ekwado­
ru, Chile. Argentyny, Urugwaju, 
Brazylii, skąd powróci do Pary­
ża. (pf)

Paryż (opsi. wł.). Nacaeiny do­
wódca francuskich wojsk na Ma­
dagaskarze gen. Półlot, wyjechał 
we wtorek samolotem z Paryża, 
udając się na.Madagaskar.

Bezpośrednio przed Swym c-dlo 
tern gen. Pellet oświadczył, że po ‘ 
wiercona mu przez rząd francuski I 
misja przeprowadzenia pacyfika. 
ej-- na Madagaskarze, będzie w 
krótkim  czasie wypełniona dzięki 
przysłanym posiłkom wojskowym. 
Po upływie 3 tygodni od chwili 
przyjazdu wszystkich oddziałów 
francuskich na wyspę, rozpoczną 
się działania wojenne, które — 
zdan>em generała — •• pozwolą, »a 
■przeprowadzenie w krótkim  cza­
sie zupełnej pacyfikacji' Madagąs 
karu. Przy tej okazja gen. Pellet 
podkreśli} konieczność rychłego 
zlikwidowania poszczególnych o- 
środków ruchu powstańczego,. u_ 
niemóżliwiająęego — jago ada_

niem — realizację programu stwo 
rżenia Unh francuskiej, w skład 
której miałby również wchodzić 
Madagaskar,

Bada Państwa
W a ra z  a w. a (obsł. w.). W 

związku z ucknaksn* przez Sejm 
Uatewodawcay ustawą e.swałŁ-za- 
nśn drożyzny i iiadmieniyeh zy- 
śków w obiw it handlowym Rada 
Państw» pod praewodnictwem 
Brcaydeata. S. P. »a swoim posie­
dzeniu odbytym w poaM iia łd i 
ućhwąJtfa rotporządzestee w spra­
wie powmania i organizacji spo­
łecznych kotttisyj kesitroli cen. 
Rada Państwa uch waliła również 
regulamin działania tych komisyj.

Odnośne akta zostaną ogłoszo­
ne w  iiajblić-saych' dniach tc Dzień 
nifcu Ustaw R. I*. (ca)

Sprzedaż demobilu odbywa sit; 
na podstawie katalogów. Dotych­
czas jednak szereg uprzyvrilejo- 
wapych państw jak Francja 
Grecja wyb‘erały dla siebie 
sprzęt, oczywiście najlepstry przed 
umieszczeniem go w  katalogu. W 
rezultacie interwencji szefa Pol­
skiej M isji Zakupu w Paryżu u 
gen. Hyssonga, Kierownika O. F 
L. C. (Biuro Zagranicznej Komi­
sji Likwidacyjnej Rządu Stanów 
Zjednoczonych A. P.) Polska u_ 
zyskała również prawo zakupu 
sprzętu przed unuesfeczeniem go 
w  katalogu. .

Zakup dotyczył 101 silników 
lotniczych Pratt Whithey za 0>> 
tys doi. do rozbiór id na częśc. 
z tego 30 silników będzie w  do­
brym stanie.

Warszawa (PAP). Statek „To­
bruk“ przywiózł do kraju sprzęt 
zakupiony z demobilu amerykań­
skiego- narzędzia, obrabiarki, 
sprzęt techniczny, chemikalia 
spraęt łączności.

Na statku przybyły również 
jednostki pływające. 4 łodzie dc 
lądowania L. C. M. — dla Dep. 
Dróg Wodnych Ministerstwa Ko­
m u n ik a c j i ,  oraz 5 łodzi ratowni­
czych typu „J“  dla Ministerstwa 

t Obrony Narodowej.

Opłaty od osadników

Serdeczne powitanie kard. Griffina
id Opolu i »« Oolnpnt Śląsku

O p « ) e. (hor) Witany uroczy- ; Zawód. Kolejarzy odegrała, hym ti, O goda. IB rano obaj kardy na­
ście w Strzelcach, ka. kardynał \ narodowy. Na przemówienia po- i Iowie udali się w drogę do VVro- 
Griffin przybył wieczorem 9 bM. I witalne, wygłoszone po łacinie, ! clawia. Do granicy swego kośeiel- 
w towarzystwie ks. kardynał» I angielsku i. polaka, ks. kard. G rif- i n©go obszaru administracyjnego 
Hlonda do Opola. Przed kcśeto- | fin odpowiedrinl « swym języku i towarzyszy! im. ks. dr Kominek 
łem św. Piotra i Pawła, czekały j ojczystym, dając wyraz podziwu, i Na ¡in ii ¿ranic3nej Wrocławskiej 
na obu dostojników kościelnych jaki W nim wsbutteily szybkie j Administracji Apostolskiej czekał

postępy w dziedzinie zjednoczenia ! . . .
polskiej ludności autochtonicznej h1* ^ ^ 158; d5 MUłk> któr? .P.°" 
z napływową. Wyrazi! przy tym ‘^dycyjnym polskim
gorące życzenie, by zjednoczenie j zwyczajem chlebem i solą.

! tłumy wiernych. Orkiestra Ztv.

Warszawa. (PAP) Miaistertwo ! dowania i zamieszanie osadnika 
Ziem Odzyskanych zabroniło po- j i jego rodziny w danej gromadzie i 
bierania przez zarządy gminne! na jego wniosku do. Powiutouiej zwiedzili odbuó 
jakichkolwiek opłat od ossdmków | Komisji Osadnictwa Rolnego o "  ~  *
za wszelkiego .rodzaju ząświad- S nadanie gospodarstwa.: 
czenia, wymagane przez władze ! 2) Poświadczenia, auteptycanbści
państwowe w toku akcji uwiass-; podpisów świadków nabycia praez 
czeniowej. W szczególności winny , osadnika inwentarza - żywego, lub 
być wolne od opłat następujące - martwego na Ziemiach Odzyska- 
czynności zarządów gminnych: j nych bądź sprewadanssiw go -z 

1) Poświadczenie faktu zamei- > ziem oentrajnych

to prsyosynlło się do tym więk- \ 
be ego zespoleni» całej Polski. j 

Wczoraj obaj dostojni goście \ 
tvyWaay gmach | 

Kurii Biskupiej v Opolu. Prymas j 
Anglii, na którym wczorajszy po- i 
byt w Oświęcimiu wywarł wstroą 
sające wrażenie, zaznaczył, ii 
wiele słyszał o cierpieniach Pol­
ski, lec® to, co nobauzył w naszym 
kraju, Braewyitoerto wszelkie jego 
wwetafadeBia.

Pogrzeb b. prez.
Raczkiewicza

Loiidyn (PAP). Pogrzeb b. pre­
zydenta Raczkiewicza odbędzie 
się w  czwartek lub piątek. Zoste 
nie on pochowany na cmentarzu 
'Struków nojaśf-ch w New_Ą*fc
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fteguiame połączenie ze Szwecją

Wzrastaj«) obroty portu w Szczecinio
Szczecin, W miesiącu maju 

obroty portu i morskiego i rzecz­
nego w  Szczecinie osiągnęły łą­
cznie 83 tysiące ton, Z cyfry tej 
na port morski przypada 65 tysię­
cy, a na port rzeczny 13 tysięcy 
ton. /

O ile chodzi o przeładunki mor­
skie, to import objął towary w 
ilości 12 tysięcy ton, a eksport 53 
tysięcy ton. Na import składają 
się następujące ważniejsze pozy. 
cje: 8 tysięcy ton bagażu repa­
triantów, blisko 4 tysiące ton ru­
dy żelaznej, nieco śledzi i koni 
(453 sztuki) i  tranzyt brykietów 
(z Rosjii dla Szwecji).

W eksporcie największą pozy­
cję zajmuje naturalnie węgiel: 
wyeksportowaliśmy w maju przez 
Szczecin 43 tysiące ton węgla i 
około 1 tysiąc ton bunkra. Na 
drugim miejscu jest olej gazowy 
(4 tysiące ton), dalej koks (2420 
ton), oraz tranzytem idące czeskie 
wyroby metalowe dla Szwecji 
(2 tysiące ton) i nieco brykietów.

Port przyjął 10 tysięcy pasaże­
rów (repatriantów), a wysłał 24 
osoby.

Dr> portu weszło 189 statków, 
a wyszło 169 statków. Łącznie 
przeto ruch statków w porcie w 
w miesiącu maju objął 35S pozy­
cji o pojemności 112,6 tysięcy ton.

Miesiąc maj był pierwszym, w 
którym port szczeciński był w 
większej mierze wykorzystany. 
Port odwiedziły siatki 6 państw.

Ostatnio w porcie szczecińskim 
bawiła delegacja czeskich sfer 
rządowych i przemysłowych. Cze­

si w towarzystwie przedstawi­
cieli władz polskich zwiedzili na 
pokładzie holownika' „Bawół“ po­
szczególne części portu interesu­
jąc się przede wszystkim możli­
wościami wykorzystania portu 
dla potrzeb tranzytu czeskiego.

Goście wyrazili zadowolenie z 
dokonywanych dotychczas prób­
nych przesyłek wyrobów cze­
skiego przemysłu hutniczego dla 
Szwecji. Czesi mogliby Szczeci­
nowi zapewnić przeładunki to­
warów w wysokości setek tysię­
cy ton, na przeszkodzie .jednakże 
temu stoją możliwości przeła.

dowcze portu oraz wysoka taryfa 
polskich kolei.

Czesi interesują się wywozem 
wszelkiego rodzaju artykułów i 
importem surowca, głównie rudy 
ze Szwecji, ale również wełny, ba­
wełny itp. Delegacja, która przy­
była do Szczecina składała się z 
fachowców około 30. różnych 
branż; specjaliści ci badali na 
miejscu możliwości eksportowa, 
nia swych towarów przez port 
szczeciński. •

Delegaci dłużej zatrzymali się 
na Wyspie Okrętowej Górnej. Tu 
bowiem ma być zbudowany głów-

ny punkt przeładunkowy, dla to- | zów w
warów tranzytowych. Po konie- ! Wendorf
rencji z miejscowymi władzami 
morskimi goście czescy opuścili 
Szczecin, udając się do Gdańska.

Szczecin. (ZAP.) W ramach re­
gularnej lin ii Szczecin — Szwe­
cja opuścił port szczeciński polski 
parowiec „Nysa“ . Statek ten za­
brał pod pokład 593 ton koksu dla 
Szwecji.

W porcie przebywa około 60 
jednostek (morskich i  rzecznych 
łącznie). Do portu przybył po raz 
szósty statek aliancki „Isar“ , przy­
wożąc 1604 repatriantów z obo-

Padeborn, Wolfsburg,
i  z Lubeki. Opuściło

port kilka statków szwedzkich z 
węglem i koksem. Barka motoro­
wa „Kraków“ przywiozła Odrą 
100 ton butelek.

W porcie statek szwedzki „Gull- 
brig“ wyładowuje 748 ton rudy, 
która zostanie wysłana na Śląsk.

W tych dniach na jedną z barek 
odchodzących do Wrocławia za­
ładowano 100 ton śledzi solonych. 
Jest to pierwszy tego rodzaju 
transport odchodzący drogą wod. 
ną ze Szczecina na Śląsk.

Æ. c & ł & g  jP * & ä s k B

Dwadzieścia tys ięcy  zag ród
odbudujem y na Ziemiach. Odzyskanych

Warszawa. (PAP) W dniu 9 bm. 
■obradowała Sejmowa Komisja Pla 
nu Gospodarczego.

Tematem obrad był referat po­
sła Motyki: „Człowiek — jego po­
trzeby niematerialne: oświata, kul 
tura, zdrowie, opieka społeczna i 
budownictwo“ . W obradach wzię­
l i  udział minister Dybowski i wi- 
cemin. Leszczyński,

Referent omówił plan .nwesty- 
cyjny na rok 1947 z punktu w i­
dzenia uwzględnienia potrzeb pro 
dukcyjnvch i konsumoyjnych. 
Według planu inwestycyjnego na 
rok 1947, na cele, związane z o- 
światą, kulturą, zdrowiem i opie­

ką społeczną wydamy 6,6 m iliar­
da, czyli 7,8% planu, na budow­
nictwo mieszkaniowe 6,7 m iliar­
da, na budownictwo administra­
cyjne — 2 miliardy. W dziale bu­
downictwa mieszkaniowego, na 
potrzeby wsi przypada 1,4 m iliar­
da, na miasta zaś — 5,3 miliarda. 
Na Ziemiach Odzyskanych odbu­
dujemy w br. 20 tysięcy zagród, 

W ogólnej sumie wydatków na 
cele budownictwa mieszkaniowe­
go. budownictwo robotnicze, sta­
nowi 58%, urzędnicze — 19%, spo 
łeczne — 10% i akcja zabezpie- 

I czająca —- 12%. Wszystkie kwoty 
‘ są nie wystarczające. Stosunkowo

w Znacznym stopniu zaspokojone 
zostały potrzeby budownictwa ad 
ministracyjnego.

W dyskusji pos. Tołwiński po­
ruszył ponadto sprawę 15 tysięcy 
mieszkańców stolicy, zagrożonych 
utratą mieszkań w związku ak­
cją rozbiórkową. Poza szkołą po­
zostanie 20 tysięcy- dzieci war­
szawskich, jeżeli nie znajdą się 
odpowiednie kredyty na, odbudo­
wę szkół. Palącym problemem 
jest sprawa mieszkań dla nauczy­
cielstwa. Pos. Tołwiński poruszył Londyn (obsł. wł.). Na kongre- 
także sprawę zobowiązania insty- | sie związków techników b ry ty j.

robotników. Wywody pos. Jędry- 
chowskiego poparł również pos. 
Żukowski, wypowiadając się po­
za tym przeciwko zbytniemu for­
sowaniu budownictwa admini­
stracyjnego.

Technicy brytyjscy 
przeciwko zatrudnianiu 

żołnierzy Andersa

Plan podziału Indii
Liga M uzułm ańska prze ję ła  wnioski

New Delhi (obsł wł). Wicekról | lu  utworzenia komisji mieszanej, 
Ind ii lord Mountbatten przepro- j mającej za zadanie opracowanie 
wadził wczoraj rozmowę z pre- preliminariów planu podziału In- 
mierem tymczasowego rządu in- dyi na Hindostán i Pekistan. 
dyjskiego Pandit Nehru, na te- j Koła polityczne w New Delhi 
mat realizacji brytyjskiego planu { twierdzą, że konferencja indyj- 
podziału Indyj. j skich partii politycznych odbę-

W czasie rozmowy lord Mount- | dzie się prawdopodobnie jeszcze
batten zażądał zwołania specjal­
nej konferencji przedstawicieli 
L ig i Muzułmańskiej, Partii Kon-

w bieżącym tygodniu. .Równo­
cześnie podkreśla się, że wyzna­
czenie lin ii dernarkacyjnej mię*

gresowej i  szczepu Sikhow w ce- dzy Hindostanem a Pekistanem

Konieczne ograniczenia
W wygłoszonym na posiedzeniu Sejmu przemówieniu, poświęco­

nym sprawie uregulowania dziedziny wymiany towarowej oraz 
walce z trapiącą nas wszystkich spekulacją, min. H. Minc za powie­
dział m. in. przedłożone Izbie ustawy o zezwoleniach na prowadze­
nie przedsiębiorstw handlowych i  zawodowe wykonanie czynności 
handlowych. Wydaje się, że wskazaną jest rzeczą poświęcenie po­
ruszonej sprawie k ilku  obszerniejszych uwag.

Obowiązujące u nas prawo przemysłowe zezwalało dotychczas 
na zajmowanie się handlem (wyłączając specjalne wypadki, jak 
np. handel bronią i  materiałami wybuchowymi) każdemu, kto do­
konał przepisanych formalności, t. zn. zgłoszenia w Wydziale Prze­
mysłowym, Starostwa czy Magistratu, wykupił patent i  t. p. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że w okresie przedwojennym, wobec do statecz­
nej podaży towarów no. rynku i  ostrej walki konkurencyjnej w 
handlu, likwidującej przedsiębiorstwa słabsze, tego rodzaju prze­
pis mógł być najzupełniej wystarczający. Kupiec, który by usiłował 
podbijać ceny towaru, szybko zostałby wyeliminowany z rynku.

Wojna całkowicie zmieniła ten stan rzeczy. Z jednej strony sto 
sowane przez okupanta zakazy i  ograniczenia, zmierzające do w y­
głodzenia ludności, wprowadziły do handlu moment olbrzymiego 
ryzyka. Z drugiej zaś strony do handlu wtargnął element przy­
padkowy, zamiast tradycji kupieckich posiadający często podejrza­
nego gatunku umiejętność obracania się w nowych warunkach, 
nie przebierający w środkach, aby dopiąć celu — wzbogacić się.

Po zakończeniu wojny ci ludzie, którzy tkw ili w handlu w cza­
sie okupacji, aby nie umrzeć z głodu, powrócili szybko do właści­
wych zawodów. Nie uczynili jednak tego ci, którym podobał się 
sposób łatwego zarabiańia. hudzie ci demoralizowali w dalszym 
ciągu handel, podbijali sztucznie ceny, no i zgarniali, kosztem 
świata pracy, nadmierną część dochodu społecznego.

Charakterystyczną jest rzeczą, że kupiectwo fachowo wielokrot 
nie samo występowało na konferencjach przeciwko napływowi do 
handlu elementu koniunkturalnego. „Dziki“ , czy przypadkowy■ ku­
piec z reguły unikał należenia do organizacji zawodowej, żądającej 
przestrzegania zasad etyki kupieckiej.

W okresie powojennym unormowano dotychczas nadmiernie 
rozrosłą dziedzinę przemysłu gastronomicznego przez koncesjono­
wanie tego typu przedsiębiorstw, oraz częściowo handel zbożem, 
którego uprawianie wymaga odpowiedniego zezwolenia.

Obecnie zasadą koncesjonowania, czy też uzależnienia wydania 
zezwoleń na prowadzenie przedsiębiorstw od umiejętności facho­
wych, zostanie rozszerzona na inne działy handlu. Jest to zrozu­
miałe i  słuszne postanowienie, podyktowane troską o wyelimino­
wanie z tej podstawowej dziedziny życia gospodarczego ludzi przy­
padku. Podobnie jak nauczyciel nie może budować mostów, a 
astronom leczyć, tak samo ci wszyscy handlujący obecnie prawni­
cy, inżynierowie i  ludzie bez określonego fachu wezmą się do w ła­
ściwych zajęć. Do, handlu wejdą fachowcy, jednostki posiadające 
odpowiednie przygotowania oraz poczucie znaczenia i godności 
zawodu.

Nie jesteśmy, rzecz prosta, za tym, aby o zezwoleniach, czy kon­
cesjach decydowała wyłącznie biurokracja. Teren ten jest w yjąt­
kowo śliski. Zdarzały się i  zdarzają, wypadki krzywdy, czy samo­
woli.

Dlatego, jak wyraźnie wynika z oświadczenia min. Minca, Rząd 
pragnie, aby akcja oczyszczania handlu z wojennych naleciałości 
iiokonała się przy udziale czynnika społecznego, przy udziale sa­
morządu społecznego, przy pomocy zorganizowanego fachowego 
kupiectwa. Obala, to szerzące się tu ówdzie pogłoski na temat „za­
mierzonej, stopniowej likw idacji sektora prywatnego w handlu“ . 
Przeciwnie, na sektor ten, na jego samorząd, nakłada, się nowe, po­
ważne obowiązki, obarcza odpowiedzialnością za uzdrowieni ’ a t­
mosfery i  panujących stosunków kin.

będzie przedstawiało poważne 
trudności ze względu na zbyt du­
że różnice zdań między Muzuł­
manami a Hindusami. Likwidacja 
tych różnic będzie — według tych 
samych kół — wymagała dłuższe­
go okresu czasu.

New Delhi (obsł. wł.) Komitet, 
wykonawczy. .Lig; Muzułmański 
przyjął w  dniu wczorajszym plan 
brytyjski, dotyczący przekazania 
władzy i  Indiach narodowi indyj­
skiemu. Za ustawą głosowało 400 
członków, przeciwko zaś — 8. W. 
uchwalonej rezolucji Liga Muzuł 
mańska wyraża ubolywanie nad- 
podtółem Pendżabu i Bengalii. 
W czasie obrad komitetu doszło 
do zamieszek w chwili, gdy grupa 
muzułmanów chciała dostać się 
na salę obrad. Policja zmuszona 
była użyć gazów łzawiących i  
aresztowała około 100 osób.

tucyj państwowych do zgłaszania 
zwalnianych lokali.

Szereg zasadniczych zagadnień 
poruszył' następnie pos. Jędry- 
chowski. Stwierdził on, że podział 

1 kwot na budownictwo mieszka­
niowe krzywdzi robotnika na 
rzecz urzędnika. Pos. Jędrychow- 
ski wniósł w związku z tym pro­
jekt rezolucji, wzywającej Rząd 
do uporządkowania budownictwa 
mieszkaniowego banków i insty- 
tucyj ubezpieczeniowych, w  tym 
kierunku ,aby znaczna część kre­
dytów skierowana była na cele 
budownictwa mieszkaniowego dla

skich, jaki odbył się w Brighton, 
delegaci w  znacznej większości 
wypowiedzieli się przeciwko za­
trudnieniu w przemyśle bryty j­
skim członków armii Andersa, 
twierdząc, że są to przeważnie fa­
szyści, których nie należy wprowa 
dzać do angielskich zakładów 
pracy.

Poseł partii pracy Mikardo o- 
świadezył, że jest śmiesznym za­
trudnianie obcych pracowników, 
podczas gdy robotnicy angielscy 
v,' strefie kanału Sueskiego miesz­
kają w  barakach i żywieni są 
przeważnie kartoflami. (K)

Warszawa. (PAP) Dyrektor De­
partamentu Prasy i Informacji W 
Ministerstwie Spraw Zagranicz- 
nychź generał W iktor Grosz, o- 
trzymał tytu ł ministra pełnomoc­
nego.

W arszawa. M in is te rs tw o  K u ltu ry  * 
S ztuk i za tw ie rdz iło  u tw orzen ie  po­
w ia to w e j S zko ły M uzycznej w  Boch­
ni, oraz M ie jsk ie j S zko ły w  Gorzo­
w ie W lkp .

W arszawa. Wobec rezygnac ji do­
tychczasowego p ro rek to ra  p ro f. Ste­
fana Zaleskiego ze stanowiska Pr0" 
rek to ra , delegaci W ydz ia łów  doko­
n a li w ybo rów  następcy. Prorekto­
rem  na pozostałą część kadenc ji. tzn- 
na ro k  akadem ick i 1947/48 został o- 
b rany  p ro f. d r . K az im ie rz  M icha­
łow ski.

M a lb o rk . K u  uczczeniu 490-te.i roez 
I n ic y  zajęcia M a lbo rka  przez Kazi­
m ierza Jag ie llończyka, odbywa się 
od dn ia 7 do 15 czerwca b r. Tydzień 
M a lborka , pod w ysok im  pro tek to ra ­
tem  M arszałka P o lsk i M icha ła Ży­
m ierskiego.

To ruń . W dążeniu do stworzenia 
odpow iednich w arszta tów  pracy dla 
kob ie t, przem ysł w łók ien n iczy  zorga­
n izow a ł fa b rykę  ko n fe kcy jn ą  w  To­
ru n iu , k tó ra  za trudn iać  będzie po­
nad 1000 ro bo tn ic . P ro je k tu je  się rów 
nież u ruchom ien ie  w ie lk ie j fa b ry k i 
k o n fe kcy jn e j w  W arszawie.

O lsztyn. Delegatura K o m is ji Spe­
c ja ln e j w  O lsztyn ie  aresztowała w i­
cedyrekto ra  Zdzisław a B rochow skie­
go i  Paw ła Chróśeickiego, k tó rz y  bę­
dąc w łaśc ic ie lam i przedsiębiorstwa 
przem ysłowego u k ry w a li przed wy­
m iarem  poda tkow ym  rzeczywiste 
b ro ty  przedsięb iorstw a.

K atow ice . R e jonow y Sąd W ojsko­
w y  w  K a tow icach  na sesji w yjazdo­
w e j w  N iw ce pod Sosnowcem, roz­
p a try w a ł sprawę Janca niem ieckiego 
Ernesta T e rm ika , k tó ry  dopuścił się 
sabotażu. E rnest T e rm ik  został ska­
zany na śm ierć przez powieszenie-

K ie lce , w  pow iecie kozien ickirn . 
w o i. k ie leck iego organa Bezpieczeń­
stwa Publicznego aresztow ały U -1“  
cz łonków  p lacó w k i W IN . P lacówko 
ta  została zorganizowana w  lu tym  
b r. przez dowódcę bandy „ Ig łę " .  "  
aresztowanych znaleziono 7 sztuk 
b ro n i, g rana ty  i  am un ic ję .

W arszawa. D n ia  23 bm . rozpoczyna 
w  Londyn ie  ob rady K ongres M iędzy­
narodow ej Federac ji Zw iązków  A u­
to rów  i  K om pozytorów .

Na K ongres ten uda je  się delega­
c ja  Z w , A u to ró w  i  K om pozytorów  
Scen (Z A IK S ) w  składzie : prezesa -n 
Boczkowskiego, d y r . W . Jastrzębca- 
R udnickiego, J. Iwaszkiew icza, 
B rzechw y i  J. A rc ta .

Łódź. w na jb liższym  czasie, na za­
proszenie UNESCO, w yjeżdża do Pa­
ryża  d y re k to r T e a tru  W ojska P i­
skiego w  Łodzi, w y b itn y  reżyser po l­
sk i Leon S ch ille r. W P aryżu d y i- 
S ch ille r weźm ie udz ia ł w  kon feren­
c j i  na tem at u tw o rzen ia  M iędzyna­
rodowego In s ty tu tu  Teatra lnego. Ce­
lem  takiego in s ty tu tu  ma być w y ­
m iana osiągnięć m iędzynarodowych 
w  dziedzin ie tea tru , w ym iana  zespo­
łó w  tea tra ln ych , wzajem na pomoc 
w  życ iu  te a tra ln ym  itp .

RezructiF we Włoszech
ù i l g i  § saniftcfisdy paséeme rozpraszają fluí»

R z y m.  (obsł. wl.) W niedzielę 
doszło w  Cremonie do rozruchów 
i dćmonstracyj politycznych. Ce­
lem rozpędzenia demonstrujących 
użyto oddziałów wojskowych z czół 
gami i samochodami pancernymi. 
Do zajść doszło w  ehwili, gdy 
tłum zaatakował grupy ludzi zdą-

P ro c e  k o m i s  jä  O IM X

Pożyczki a suwerenność państw
Nowy Jork (PAP). Ostatnie po­

siedzenie komisji dla spraw go­
spodarczych i zagadnienia pracy 
poświęcone było dyskusji nad 
lepszym wyzyskaniem żróde.j pra 
cy. Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego, Morozow, oświadczył, 
że narody zjednoczone powinny 
zatwierdzać tylko takie pożyczki 
i kredyty, które potrzebne są dla 
rozwoju gospodarczego i odbudo­
wy krajów, zgodnie z interesami 
narodów. ONZ. nie powinna zga­
dzać się na udzielanie pożyczek 
dla celów wojskowych i ograni­
czających niepodległość i suwe­
renność krajów dla korzyści po­
litycznych pożyczkodawcy. Bu­
dżety inflacyjne i  wysokie po­
datki powstają na skutek olbrzy­
mich . wydatków na zbrojenia i 
stanowią przeszkodę dla rozwo­
ju gospodarczego krajów. Moro­
zov/ zwrócił uwagę na inicjaty­
wę Związku Radzieckiego w spra­
wie przyjętej przez generalne 
zgromadzenie ONZ. rezolucji do­
tyczącej ograniczenia zbrojeń. 
Skrytykował on dokumenty przed 
stawione przez delegata amery­
kańskiego i międzynarodową izbę

handlową oświadczając, że celem 
ich jest uzależnienie krajów o n i­
skim rozwoju gospodarczym od, 
krajów o wysokim rozwoju go­
spodarczym. Popierający to sta­
nowisko chcieliby dyktować in­
nym krajom co i jak mają pro 
dukować i w ten sposób podwa­
żać suwerenność i niepodległość 
tych krajów.

zające na zebranie partii prawi­
cowej, znanej pod nazwą partii 
szarego człowieka „Homo qua- 
lunąue“ , stojącej pod zarzutem 
ujawniania tcndencyj faszystow­
skich:

Rozgłośnia w  Moskwie zaprze­
czyła rozszerzanym przez radio 
włoskie pogłoskom, jakoby w ło­
scy jeńcy wojenni przetrzymywa­
ni byli jeszcze w niewoli radziec­
kiej.

Premier Gasperi oświadczył w 
poniedziałek wieczorem włoskie­
mu zgromadzeniu konstytucyj­
nemu, że nowo utworzony przez 
niego rząd postara się o utrzyma­
nie na pośrednim stanowisku po­
między dwoma przeciwnymi obo­
zami. Premier de Gasperi zapo­
wiedział również przedłożenie 
projektu ustawy elekcyjnej dla 
wyborów do obu izb. Rząd jego 
zamierza opracować nowy plan,

przewidujący nałożenie ciężarów 
w wysokości blisko 200 miliardów 
lirów  na barki podatnika wioski«'
go.

Ratyfikacja umowy polsko-angielskiej
60 milionów dolarów wyniesie obrót w  ciągu 3 lat

Londyn (obsł. wł.). Brytyjskie 
ministerstwo handlu podało w  po 
niedziałek do wiadomości, że ra­
tyfikowano obecnie w Londynie 
tymczasowe porozumienie uzy­
skane pomiędzy Polską a Wielką 
Brytanią na temat wzajemnej 
wymiany handlowej pomiędzy 
obu krajami. Ze strony polskiej 
umowę podpisał ambasador Pol­
ski w Londynie Michałowski,. z 
brytyjskiej zaś minister handlu 
Stafford Cripps.

Jak wiadomo ratyfikowany o-

nieruchomości miejskie na Dolnym kląsku
przechodzą na własność prywatną

Wrocław (PAP). W związku z 
wejściem w życie rozporządzenia 
wykonawczego do dekretu o prze 
kazaniu w  ręce prywatne nieru­
chomego mienia nierolniczego na 
Ziemiach Odzyskanych, wkrótce 
przystąpią do pracy wojewódzka 
komisja uwłaszczeniowa i komi­
sje powiatowe. Komisje te, złożo­
ne z przedstawicieli ministerstw: 
Ziem Odzyskanych, Przemysłu i  
Handlu, Odbudowy, Centralnego 
Urzędu Planowania, Głównego 
Urzędu Planowania Pr^ejstrzenne.

go oraz przedstawicieli samorzą. 
du gospodarczego i .organizacji 
gospodarczych z głosem dorad­
czym, przeprowadza akcję uwłasz 
ezeniówą domów mieszkalnych, 
warsztatów rzemieślniczych, urzą 
dzeń sklepowych i drobnych za­
kładów przemysłowych. W czasie 
swych prac komisje zakwalifiko­
wały obiekty, oszacują je oraz 
przyjmować będą wnioski o nada 
nie tytułów własności na mera 
cjipipośęi ttięrtólija,

becnie układ handlowy przewi­
duje wymianę towarową na ogól­
ną sumę 60 milionów dolarów w 
ciągu najbliższych trzech lat. Pol 
ska importować będzie z Anglii 
narzędzia, maszyny, wełnę, jutę, 
chemikalia i barwniki. Eksport 
z Polski do Wielkiej Brytanii o- 
bejmie przede wszystkim węgiel, 
a także meble i artykuły rolni­
cze. (cz)

Akty nadania własności
Kłodzko. W ub. niedzielę sta­

rosta kłodzki mgr Kulczycki, na­
dał kilkadziesiąt aktów własności 
gospodarstw rolnych w gromadzie 
Karłów. Za dwa tygodnie nadane 
zostaną akty własności w- Rasze- 
wie. (p)

Truman wyjechał 
do Kanady

Waszyngton (API). Prezydent 
Truman udał się wczoraj specjal­
nym pociągiem w trzydniową P°"
d ró ż  d o  Kanady. K o re s p o n d e n t
Reutera przypuszcza, że Truman 
omówi ewentualny udzie} Kana­
dy w wykonaniu planu pomocy 
dla Europy zapowiedzianego w 
mowie Marshalla w  Harvard 
University.

Eksport z Polski 
do Palestyny

'Warszawa. (PAP.) W wyniku 
rozmów pprowadzonycli w Min- 
Przemysłu i  Handlu z delegacja 
palestyńskich sfer handlowych, 
reprezentującą w połowie sektor 
żydowski, a w  połowie arabski, 
zawarte zostały transakcje na 
eksport do Palestyny skrzyń do 
pakowania owoców oraz kopa­
czek do obróbki plantacji — na 
ogólną kwotę około 680.000 dola­
rów.

Transakcje te mają być wstę­
pem do szerszego rozwoju sto­
sunków handlowych polsko-pa* 
lestyńskich.

Delegacja palestyńska w dowód 
wdzięczności za serdeczne przy­
jęcie, z jakim  spotkała się 
zainteresowanych działach Min- 
Przemysłu i  Handlu, ofiarowała 
dla dzieci polskich do dyspozycji 
Min. Zdrowia 200 galonów (olcołu
800 litrów) wysokowitaminowych
koncentratów pomarańczowych-

Dar ten zostanie dostarczony 
w połowie przez żydowskie, a u' 
połowie przez arabskie sfery 
handlowe.

Dnia 9. 6. 1947 roku zmarł nieodżałowanej pamięci, naj­
ukochańszy mąż i  ojciec

Kubański Jan
Weteran Powstań Śląskich

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby nastąpi dnia 11. 6. 
1647 roku o godz. 9 rano na miejsce wiecznego spoczynku.

O czym zawiadamiają pozostali w nieutulonym żału 
2616 ŻONA i DZIECI
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Farsa denacyfikacyjna
Czołowi hitlerowcy na wysokich stanowiskach

Belgijskie pismo „La Libre Belgique“ przynosi w 
numerach z dn. 16, 18 i 19 ub. m. cykl interesujących 
artykułów na temat denacyfikacji w Niemczech.

Doskonale zorientowany w dzisiejszej rzeczywisto­
ści niemieckiej autor artykułów demaskuje cały sze­
reg wybitnych hitlerowców, którzy w aparacie admi­
nistracji, policji i służbie publicznej Niemiec zajmują 
odpowiedzialne, a często dygnitarskie stanowiska —  
i na tej podstawie wykazuje całą fikcję procesu denacy­
fikacji w Niemczech.

„Denacyfikacja“ . . .  Brzydkie 
słowo, smutna historia. Niektó­
rzy mówią, że denacyfikacja •— 
to „problem“ , inni, że to „farsa“ , 
inni jeszcze zowią ją „skanda­
lem“ . Wszystkie te definicje , są 
słuszne: skandalem jest fakt, że 
denacyfikacja nie jest niczym in­
nym jak farsą, a problem spro­
wadza się do znalezienia sposo­
bu, aby skandal zakończyć.

Istotnie, pojęcie denacyfikacji 
przybrało w Niemczech znacze­
nie „farsy“ . Wy i ja — i sygna­
tariusze uchwał w Poczdamie — 
przypuszczaliśmy, że denacyfika­
cja oznacza wyeliminowanie na­
zistów, wypędzonych ze wszyst­
kich ważniejszych pozycyj życia 
politycznego. Myliliśmy się w tym 
zasadniczo, W rzeczywistości nie­
mieckiej zastosowanie słowa de­
nacyfikacja jest zupełnie odmien­
ne: ja się denacyfikuję, ty się de- 
nacyfikujesz, ktoś się denacyfi- 
kuje. Denacyfikować nie oznacza 
zatem oczyszczenia życia publicz­
nego z nazistów, ale wybielanie 
nazistów, aby im umożliwić po­
wrót do życia publicznego.

W Nadrenii opowiadają do­
wcip, który doskonale charakte­
ryzuje zastosowanie w praktyce 
denacyfikacji w strefie anglo- 
amerykańskiej.

Pewien chłop przebiera karto­
fle. Przyjaciel jego zapytuje: „Co 
robisz?“ — „Denacyfikuję moje 
ziemniaki“ . — „Jak to?“ — „No 
tak, usuwam najmniejsze!“

Rzeczywiście, tak to wygląda

z b. członków' partii NSDAP. W 
dyrekcji kolei w Kassel procent 
jest jeszcze większy: 64%. Na 48 
najwyższych stanowisk — 39 cią­
gle jeśzcze pozostaje w rękach 
byłych czynnych członków par­
t ii nazistowskiej.

Na 163.000 nazistów', którzy 
przedefilowali przed komisjami 
denacyfikacyjnymi w Bawarii, 
zaledwie 49 figuruje w kategorii 
I! W Wirtembergii — Badenii 
wykryto wśród 65.000 nazistów 
raptem 2 wielkich przestępców! 
W strefie brytyjskiej w ciągu 
roku 1946 milion osób przeszło 
przez proces denacyfikacji (w na­
zistowskim tego s,]owa znacze­
niu). Z tego 904 tysiące, zatem 
ponad 90% zgłaszczających się, 
wygrało sprawę, utrzymano ich, 
albo powrócono na ich dawne 
stanowiska.

Od momentu połączenia stref 
angielskiej i amerykańskiej, ad­
ministracja centralna kolei obu 
stref znajduje się w Bielefeld i 
spoczywa niemal całkowicie w 
rękach wielkich nazistów, którzy

odegrali role kierownicze pod 
rozkazami d-ra Speera. Dyrekto­
rem naczelnym dyrekcji „obu- 
stręfowej“  jest dr. Fritz Busch, 
członek partiii nazistowskiej od 
roku 1933, dyrektor ministerial­
ny w' ministerstwie komunika­
cji Trzeciej Rzeszy. Oto, jako wy 
ciąg z długiej listy, nazwiska k i l­
ku innych wysokich urzędników 
hitlerowskich, którzy zajmują o- 
becnie naczelne stanowiska w 
dyrekcji „dwustrefowej“ : dr. 
Kittel, również dyrektor ministe­
rialny i bezkarny nazista, dr. 
Hardt, były prezes dyrekcji ko­
lei w Kolonii, dr Haunstein, były 
dyrektor ministerialny i dyrek­
tor służby społecznej i kolejnic­
twa Rzeszy, itd.

Wśród innych przykładów wy­
mienię jeszcze nieprawdopodob­
ny wypadek z dr. Maxem From­
mem, dyrektorem kolei w strefie 
amerykańskiej, skazanym przez 
sąd denacyfikacyjny we Frank­
furcie n. Menem na porzucenie 
— z powodu działalności nazi­
stowskiej — wszystkich swoich 
zajęć. Nazajutrz po rozprawie są­
dowej, jegomość, któremu nie 
zbywa tupetu, wydaje okólnik dla 
wszystkich byłych nazistów spo- 
śród jego podwładnych, gdzie wy­
jaśnia, jak postąpić, by się zde- 
nacyfikować pewnie i szybko. 
Potem odchodzi. . .  i zjawia się 
w Bielefeld, jako dyrektor gene­
ralny dla kolei w połączonych 
strefach angielskiej i amerykań­
skiej ! Byłby do dziś dnia na tym 
stanowisku, gdyby nie gwałtow­
ne protesty zawodowych związ­
ków robotniczych, które położyły 
kres temu skandalowi.

i

¡V kategoria d$a zbrodniarzy
W policji Niemcy „nie do za­

stąpienia“ (to znaczy wybitni na­
ziści) odgrywają rolę zaledwie 
nieco mniejszą, niż w kolejnic­
twie. W Szlezwiku - Holsztynie 
50 — 60 % oficerów policji nale­
żało od 1933 roku do partii na­
zistowskiej, większość pozosta­

ło. Zarpiast zabrać się najpierw i Iłfr i1 należała do partii od 1937 
do nazistów wpływowych i nie. 
bdlpiecznych tak, aby ich unie­
szkodliwić, zaczęto od pucybu- 
tów, od najmniejszych. Oprócz 
kategorii „nazistów zdenacyfiko- 
wanych" . . .  istnieje jeszcze ka­
tegoria o wiele niebezpieczniej­
sza, tych, którzy nie przechodzą 
nawet przez sądy oczyszczające: 
są to naziści „nie do zastąpienia“ .
To pojęcie absurdalne i skanda­
liczne, ale oficjalnie uznane, spo­
wodowało przewagę elementów 
nazistowskich w całokształcie 
Życia gospodarczego i administra 
eyjnego strefy anglo-amerykań- 
skiej.

Czyż doradca ministerialny, 
któremu powierzono czystkę po­
lityczną strefy brytyjskiej, dr 
Schmidt, nie oświadczył publicz­
nie, że wszystkie dziedziny zawo­
dowe o konieczności życiowej są 
i będą wyłączane z wszelkiej czy­
stki politycznej? Rezultat: Niem­
cy ..nie do zastąpienia“ zajmują 
Wszystkie pozycje kluczowe w 
przemyśle; kierują kolejami, kie­
rują policją, kierują obsługą apro 
Wizacji i — trzymajcie się moc­
no! — zasiadają nawet w komi- 

. sjacb denacyfikacyjnych! Oczy­
wiście: to są właśnie „.dziedziny 
zawodowe o konieczności życio­
wej“ .

Na ten temat kopalnia dowo­
dów byłaby nie do wyczerpania 
Zadowolę się skromnym wybo­
rem kilku  przykładów.

H ił!e r*w c y  —  
wysefeimi B łę d n ik a m i

nie m.a prawie oficerów' policji,
• którzy by nigdy nie byli człon­
kami partii. W porcie kilońskim 
policja także funkcjonuje nadal 
pod rozkazami nazistów. Dyrek­
torem naczelnym jest płk. Ka­
sper, czynny członek partii nazi- 

; stowskiej od roku 1937. To samo 
: w Hamburgu, gdzie 75 % poli­
c jan tów  — to dawni członkowie 
! partii hitlerowskiej i w Düssel- 
I dorfie, gdzie na 117 urzędników 
i policji kryminalnej J— 76 było za- 5 pisanych do partii nazistowskiej.

A przemysł? Można stwierdzić 
bez żadnej przesady, że i on jest 
opanowany całkowicie przez tych 
samych ludzi, którzy oddali naj­
większe usługi gospodarce naro- 
dowo-socjałistycznej i którzy wy­
ciągnęli z niej największe korzy­
ści.

Oto najpierw przykład na jed­
nym z najbardziej czynnych i 
najbardziej zapalonych spośród 
kierowników hitlerowskiego prze 
mysłu wojennego: jest to „Wehr­
wirtschaftsführer“ Dinkelbach.
Ten wielki nazista nie, tylko za­
chowa) swój przemożny wpływ 
w dyrekcji „Vereinigte Stahlwer. 
ke“ , ale kieruje dzisiaj ponadto 
całym przemysłem hutniczym w 
połączonych strefach angielskiej 
i amerykańskiej.

Tak samo przedstawia się sy­
tuacja w kopalniach węgla, któ- I 
rych zarząd w obu strefach po- ; , ,
łączonych powierzono dr, Soge- j ołOWiaiSSKI

go trustu stalowego, trustu Thys­
sena, czynny członek partii na­
zistowskiej i całej litan ii innych 
organizacyj hitlerowskich od ro­
ku 1933, został zaklasyfikowany 
przez komisję denacyfikac.yjną 
we Frankfurcie n. Menem do ka­
tegorii IV  (tej, do której należą 
nieszczęsne barany Panurgea). 
Małe niewiniątko może dalej kon 
tynuować sprawowanie swo.eh 
poprzednich funkcyj. Jedyna 
sankcja: zaplata 2.000 mk, do 
których skazany na tę karę, wzru 
szony taką troskliwością, dorzu­
cił spontanicznie 20,000 marek!

Inny baran Panurge‘a — to wiel 
ki fabrykant samochodów, prze- :

myslowiec, Wilhelm v. Opel, czło­
nek czynny partii nazistowskiej.

W Bawarii uwolniono nawet 
od odpowiedzialności po prostu 
i zwyczajnie jednego z posiada­
czy nielicznych „Blutorden“ , 
członka starej gwardii, który w 
roku 1923 uczestniczył już w pu­
czu w Hofbrau w Monachmm 
wraz ze swym dobrym mistrzem, 
Hitlerem.

W brytyjskim sektorze Berli­
na uniewinniono pana von Witz­
leben, dyrektora znaoznvcn fa­
bryk, o którym wiadomo na pew­
no, że utworzył w swoich fabry­
kach specjalną organizację dono­
sicieli dla pilnowania, terroryzo­
wania i oddawania w ręce gesta­
po przymusowych robotników 
.żydowskich i cudzoziemskich i 
który za swoje wybitne zasługi 
otrzymał tytu ł „Wehrwirtschaits- 
führera“ , przyznawany najbar­
dziej odpowiedzialnym i najbar­
dziej wybitnym kierownikom h i­
tlerowskiej gospodarki wojennej.

W k a te s o ril I i II —  w y ią tk i
Zacytujmy wreszcie sprawę p. 

Josepha Witta, czynnego nazisty 
i „dobroczynnego członka“  SS, 
wielkiego przemysłowca włókien­
niczego, który należy także — w 
strefie amerykańskiej — do nie­
szkodliwej kotegorii IV i którego 
skazano na 2.000 marek kary, 
podczas gdy ten sani W itt przelał 
na konto partii nazistowskiej i 
SS sumę 130 razy większą, to 
znaczy, 260.000 marek.

Przykłady podobne można by 
jeszcze mnożyć, nie stanowią bo­
wiem wyjątku, ale regułę. Wy­
jątkami- są raczej ci, których kla­
syfikuje się do kategorii I  i I I  
i w stosunku do których wyraża 
się zakaz piastowania urzędów 
w życiu publicznym lub gospo­
darczym. Ale ci nawet nie mają 
powodu do rozpaczy, posiadają 
bowiem rozliczne szanse wy­
brnięcia — mimo wszysko — z 
kłopotu.

Niemal wszyscy ci, którym 
rząd hitlerowski przyznał tytu ł 
„Wehrwirtschaftsführer“ (szefo­
wie gospodarki zbrojeń) i którzy 
byli w większości wiernymi, jeś­
l i  nie wściekłymi nazistami, są 
obecnie zaklasyfikowani jako „nie 
do zastąpienia“ i zachowują na­
dal naczelne pozycje w tym, co 
pozostało z ciężkiego przemysłu:

7 bm. rozpoczęły się uroczyście pierwsze po wojnie „Dni Krako­
wa“ . Po odegraniu fanfary powitalnej przez trębaczy przybra­
nych w tradycyjne stroje, na Rynek wkroczył herold i odczytał 
manifest prezydenta miasta, inaugurujący „Dni Krakowa“.

Foto A rch . „D z ienn ika  Zachodniego".

tak zatem bracia Blohm, finan­
sujący partię nazistowską, zanim 
jeszcze nawet zdobyła władzę, 
kierują zawsze jeszcze najwięk­
szą niemiecką stocznią okrętową 
Blohm i Voss w Hamburgu. Dr. 
Ponsgenowi, któremu H itler za­
świadczył dyplomem honorowym, 
że „dobrze się zasłużył zbrodniom 
niemieckim“ pozwolono nie tylko 
pozostać członkiem rady naczel­
nej komitetu hut, ale zasiadać 
także w radzie gospodarczej dla 
całej strefy brytyjskiej. Dr Becker 
członek partii nazistowskiej od 
1933 roku jest jeszcze ciągle pre­
zesem jednego z najpotężniej­
szych . syndykatów patronalnych 
w Zagłębiu Ruhry.

Ludzie ci mogą pozostawać 
dalej na swoich stanowiskach, 
nie dbając o wyrok, który na 
nich zapadł j tak na przykład ko­
misja denacyfikacyjna w obsza­
rze Dusseldorfu (strefa angielska) 
zbadała sprawy 20.000 urzędni. 
ków nazistowskich, z tego tylko 
2.000 miało być zwolnionych z u- 
rzędów. Na tych 2000 — 1600 po­
zostaje jeszcze na dawnych sta­
nowiskach i n ikt ich nie niepo­
koi z tego powodu.

Jak długo ci ludzie „nie do za­
stąpienia“  nie zostaną zastąpieni, 
wszelka denacyfikacja w  strefie 
anglo-amerykańskiej pozostanie 
iluzoryczna.

Nouje niem ieckie

S. P. D.
„argum enty

żąda Ziem Zachodnich
Utarło się mniemanie, że pro­

paganda niemiecka jest rzeczą 
wielce kunsztowną i przemyśla­
ną. Fantastyczne kłamstwa Goeb 
belsa obaliły tę opinię. Tym nie­
mniej szowinistyczne partie nie­
mieckie kontynuujące propagan­
dę typu goebbelśowskiego, w 
pierwszym rzędzie SPD, partia 
os;]aw. Schumachera, stosują dziś 
te same metody. Czynią to, by 
zgodnie z „befehlem“ Schu­
machera — „apelować“ do sumie­
nia świata. Cytujemy kilka naj­
bardziej jaskrawych propagan­
dowych artykułów prasy Schu­
machera. Nie wymagają one by­
najmniej polemiki. Szyte są bar­
dzo grubymi nićmi.

meierowi, upełnomocnionemu 
przez Hitlera tą samą godnością, 
który to dr Sogemeier odzna- 

We Frankfurcie nad Menem j czył się w  Trzeciej Rzeszy .znacz- 
51 % odpowiedzialnego personelu j nynai i lojalnymi usługami.
W dyrekcji kolejowej składa się i August Wolf, dyrektor wieikie-

,Drang nach
Westen“

Taki niebywały grad spadł w ubiegłym tygodniu w powiecie 
chrzanowskim, wyrządzając olbrzymie szkody na polach. Rolni­

cy winni pamiętać o ubezpieczeniu.
Fot,o „Dziennik Zachodni“ .

mx ^ --------i-o - i-L m  , . ............. —  ................ . .............. .

Zbliżona do SPD. „Die Rhein- 
pfalz“ w Neustadt, w strefie fran 
cuskiej, opublikowała artyku) w 
sprawie granic wschodnich. Au­
tor twierdzi, że „zasięg wpływów 
niemieckich w Europie wschod­
niej przekroczył Wisłę, Niemen i 
doszedł, poprzez ziemie nadbał­
tyckie, do Petersburga,“.

W dalszym ciągu autor, niejaki 
P. Streiter twierdzi, że Śląsk na­
leżał początkowo do Habsburgów, 
później zaś do korony pruskiej, 
a Pomorze i Prusy Wschodnie 
stanowiły dawne posiadłości pru­
skie. „Na Pomorzu istniały małe 
grupy narodowościowe polskie, j 
które nigdy nie dawały asumptu 
do jakichkolwiek niepokojów“. Z 
naiwną miną oświadcza,, że „Łu- j 
życzanie np. mogli zawsze swo­
bodnie kultywować słowiańskie 
obyczaje i stroje i nikt nie będzie 
twierdził, iż mniejszość ta czuje 
sit; uciśnioną“.

Autor kończy ostrzeżeniem An. : 
glii i Ameryki przed niebezpie- j 
czeństwem „słowiańskiej polityki j 
ekspansji na zachód“ , pozbawio- j 
nej wszelkich podstaw i

teru samoobrony, „ponieważ ple­
miona słowiańskie mogły prawne 
że pod murami stolicy Rzeszy 
swobodnie rozwijać swe życie et­
nograficzne, kulturalne i religij­
ne .. .“

Komentarze niepotrzebne. Po­
dobieństwo systemu kłamania u- 
derzające.

Quintylian — zdaje się — po­
wiedział, że kłamca winien mieć 
przede wszystkim dobrą pamięć. 
Niemieccy kłamcy mają tę pa­
mięć. Wolą jednak nie korzystać 
z niej, jako bardzo niewygodnej 
w tej chwili.

Wychodzący w Hamburgu pra­
wicowy tygodnik niemiecki „Die 
Zeit“  w artykule pt. „Historia 
niemieckiego wschodu“ uzasadnia 
przynależność Ziem Zachodnich 
do Niemiec wynikami badań h i­
storycznych t czołowych history­
ków .. . polskich, m. in. prof. 
Oskara Haleckiego. ..Badania te 
— twierdzi „Die Zeit“ — wykaza­
ły, że Germanowie zamieszkiwali 
w ciągu co najmniej 1500-letniego 
okresu cały wschód Niemiec, jak 
również zachodnią część Polski, 
w przybliżeniu po dzisiejszą linię 
Warszawa — Lwów'“ .

S e n ty m e n ta ln a  h is to ria
„Od początku układają się 

stosunki pomiędzy Niemcami 
i Polakami na zasadach przy. 
jaźni i dobrego sąsiedztwa. 
Twierdzenie, jakoby Niemiec 
byj odwiecznym wrogiem Po­
laków, jest dopiero wynalaz­
kiem X X  stulecia. W Europie 
prawdę nie było dwóch naro­
dów, które by tak mało mię­
dzy sobą prowadziły wojen,

jak naród polski i niemiec­
k i . . .  Natomiast można mó­
wić o stałej wrogości między 
Polakami a plemionami sło- 
wiańskimi za Łabą. wrogości 
która wystąpiła na m *.v w woj 
nąch misyjnych ..

Organ partii Schumachera, 
SPD, w Essen „Neue Ruhr-Zei- 
tung“ wynalazł jeszcze jeden ar­
gument, przemawiający przeciw 
przyłączeniu ziem mad Odrą i Ny­
są do Polski. Twierdzi on miano­
wicie, że wysiedlenie Niemców 
stało się bezpośrednią przyczyną 
powodzi, a nawet... plagi myszy! 
Cytujemy dosłownie:

Wysiedlenie Niemców 
orzyczyną... powodzi

„Wypędzając w  sposób bez­
względny wszystkich Niemców 
wygnano również strażników, 
pilnujących walów nadrzecz­
nych, którzy strzegli żyznych 

•)ól przed żywiołową siłą 
przyrody. W owocnej harmo­
nii ducha i techniki oraz ludz­
kiej przemyślności udawało się 
oskramiać żywioł wodny do 
czasu, kiedy rasowe szaleń­
stwo (Polaków! sic!) i naro- 
nwa nietolerancja pozbawiły 
wały dotychczasowej ochro­
ny . . ,  Bezsensowność przymu­
sowego wysiedlania Niemców 
i wynikające z tego tragiczne 
następstwa dla całej Europy 
potwierdza inny jeszcze wstrzą 
sający przykład. Całą Polskę 

'schodnią j  dawniej niemiec­
kie ziemie wschodnie nawie, 
dzija niesamowita p l a g a  
nyszy . .. Szkody przybrały 
rozmiar zastraszający. ONZ. 
będzie musiała udzielić Polsce 
pomocy w wysokości 400 tys. 
ton zboża. Jak długo jeszcze 
Narody Zjednoczone będą u- 
dzielały pomocy krajom, któ­
re są niezdolne do właściwego 
wykorzystania posiadanych bo 
gactw? . . . “

„Neue Ruhr-Zeitung“ wychodzi 
Essen. Jest gazetą „socjal- 

iemokratów“  niemieckich. Essen 
jest siedzibą zakładów Kruppa. 
Przyczyną - gospodarczego zniszczę 
nią PpJ&i po wojnie nśę są —

według gazety niemieckiej — za. 
kłady Kruppa i  im  podobne, zbro 
jownie niemieckie, organizatorzy 
wojny, ale .. wysiedlenie Niem­
ców.

O czym świadczą przytoczone 
powyżej nowe niemieckie „argu­
menty“ w sprawie Ziem Zachod­
nich? Świadczą najwyraźniej o 
tym, że Niemcy uświadamiają 
sobie przegraną. Tylko histeria i  
bezsilna wściekłość, tylko niepo­
wodzenie wszelkich innych argu­
mentów mogły wpłynąć na się­
gnięcie po dowody takiego ro­
dzaju, na szantażowanie słowiań­
ską ekspansją, w dwa lata po 
wojnie, na opisywanie krwawej 
historii zmagań Polski z przemo­
cą teutońską, jako . . .  idy lli pa­
sterskiej, na tworzenie bajeczki 
o myszach, które zjedzą Polaków, 
jak zjadły Popiela.

Historie te nic Niemcom nie 
pomogą. Stanowią tylko nowy do­
kument niemieckiej perfidii, nie­
mieckich fałszerstw i  typowo nie­
mieckiej tępoty umysłowej.

M . L .

7  W Y D A W N I C T W

JOZEF K O S TR ZE W SK I: „K u ltu ra  
prapo lska“ . S tr. 605, 265 ry c in . In s ty ­
tu t  Zachodni, Poznań 1947.

Jest to roz leg ły  i  w yczerpu jący 
obraz życia naszych p rzodków  od V  
do V I w ieku  po Chr.. czy li aż do po­
czątków  państwowości po lsk ie j. Ja­
ko  p re h is to ryk , p ro i. KostrzewBki 
za jm u je  w  Polsce m iejsce naczelne, 
dlatego w yw ody  jego — o ile  chodzi 
o stw ierdzenie  pochodzenia czy zna­
czenia znalezisk — są m iaroda jne . 
Co do k u ltu ry  duchow ej, au to r op ie­
ra się na pracach Moszyńskiego, 
B rucknera, Taszyckiego, do k tó rych  
jednak dodaje w łasne uwagi.

„K u ltu ra  p rapolska“  stanowi waż­
n y  i  cenny w k ła d  w  lite ra tu rę  p re­
h is to ryczną i  jest osta tp im  słowem 
współczesnej n a u k i po lsk ie j. Parę- 
set ilu s tra c y j unaocznia sposób ży­
cia, zajęcia i w y ro b y  ludności p ra ­
po lsk ie j i ; m  węzłem  łączy nas, 
oddalonych a tysiąc la t, z przodka-
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Oddział Architektury Politechniki Wrocławskiej
nie pow inien być zlikw idow any

Wrocław, (st). W związku z pro 
jektem likw idacji Oddziału A r­
chitektury przy Wydziale Budo. 
wnictwa Politechniki Wrocław­
skiej, Związek Studentów Archi­
tektury wystosował do Minister­
stwa Oświaty memoriał, w  któ­
rym uzasadnia konieczność nie 
ty lko utrzymania Oddziału, ale 
żąda nawet stworzenia odrębne­
go Wydziału Architektury Poli­
techniki Wrocławskiej. Ze wzglę. 
du na ważność zagadnienia, po­
dajemy w streszczeniu treść me­
moriału:

W myśl dekretu o utworzeniu 
Uniwersytetu i Politechniki we 
Wrocławiu powstał Wydział Bu­
downictwa z Oddziałami Inżynie­
r i i  i  Architektury. Wydział Budo­
wnictwa rozpocząwszy w roku 
1945/46 prace od podstaw, wyko. 
nał program dwóch lat studiów, 
z 256 studentami na Oddziale In ­
żynierii i  158 na Oddziale A r­

chitektury, razem 414 studentami.

We wrześniu br. rozpocznie się 
3 rok studiów z przybliżoną cy­
frą 400 studentów inżynierii i  720 
architektury, razem 670 studen­
tów. Obecnie zachodzi pilna po­
trzeba usamodzielnienia Wydzia­
łu Architektury z następujących 
powodów:

Studium architektury kroczy 
na czele walki o polskość ku ltu­
ry  Dolnego Śląska,

Wydział Jest bazą dla prac ba­
dawczych dawnej architektury 
polskiej na Śląsku, skrzętnie fa ł­
szowanej i zacieranej przez Niem 
ców i ich badaczy. Wydział staje 
się rezerwuarem pracowników 
architektury organicznie zrośnię­
tych z terenem, którzy odbudują 
zburzone wsie i miasta Śląska. 
Wydział Architektury we Wro­
cławiu wymaga najmniejszych w 
Polsce wydatków na utrzymanie, 
gdyż przez związek Politechniki 
z Uniwersytetem ma możność 
korzystania w  zakresie swych po.

Rozwój turystyki
w Wałbrzychu

Wałbrzych, W ub. miesiącu po­
wstał W Wałbrzychu Dolnośląski 
Związek Popierania Turystyki, 
który od razu zabrał się energicz­
nie do pracy i obecnie może już 
poszczycić się poważnymi osiąg­
nięciami. Związek postawił sobie 
za zadanie uintensywnienie i spo­
pularyzowanie turystyki na tere­
nie Wałbrzycha oraz rejonu wał­
brzyskiego i  Gór Sowich i zapo- 
znanie jak najszerszych rzesz tu ­
rystów z przepiękną przyrodą i 
bogactwem naturalnym tego roz- 
ległego rejonu. W tym celu przy-

Astrolog (do ucznia): Nie trudź 
się na próżno! Nie ma mistrza 
Twardowskiego na księżycu. Zstą­
p ił na ziemię, ażeby nabyć los do 
I I  klasy 50 Loterii Jubileuszowej, 
bo ciągnienie już 12 czerwca.

(PAP) 2605

gotowano w pierwszym rzędzie 
noclegi i  wyżywienie dla liczniej­
szych wycieczek po najniższych 
cenach.

Z gościnności Zw. Pop. Tury­
styki skorzystała, jako pierwsza, 
licząca ponad 100 osób wycieczka 
uczennic i uczniów Gimnazjum i 
Liceum Handlowego z Olsztyna, 
przybyła pod kierownictwem dyr. 
inż. X. Rowlckiego. Wycieczka do­
znała tu serdecznego przyjęcia i 
zwiedziła wszystkie ważniejsze 
obiekty przemysłowe, co leży w 
programie nauki towaroznaw­
stwa. Goście spędzili k ilka  go­
dzin w  tutejszym muzeum, wy­
rażając się z uznaniem o zgro­
madzonych w nim eksponatach.

Z mniejszym natomiast uzna­
niem wycieczka wyraziła się o 
przyjęciu, jakiego doznała we 
Wrocławiu, gdzie w  przeciwień­
stwie do serdecznego prtyięcia w 
VTałbrzychu, nie pr .ygotowano 
dla uczestników żadnych kwater 
i  uniemożliwiono im zwiedzenie 
tamtejszych zakładów przemysło. 
wych. We Wrocławiu wycieczka 
zwiedziła jedynie fabrykę wodo­
mierzy. Do żadnej innej fabryki 
jej nie wpuszczono. Na same o- 
płaty tramwajowe uczestnicy w y­
cieczki wydali we Wrocławiu po­
nad 5000 zł. Zwiedzenie Wał­
brzycha i  okolic oraz licznych 
znajdujących się tu wielkich za­
kładów przemysłowych nie było 
połączone z żadnymi prawie wy­
datkami.

trzeb z sił naukowych i  urządzeń 
obu uczelni. Istniejące gmachy 
i urządzenia już w  tej chwili da­
ją bardzo dobre warunki pracy 
— w razie zaś dalszego wzrostu 
uczelni, rezerwy stoją do dyspo­
zycji.

Tak samo wyjątkowo korzyst­
nie przedstawia się sprawa do­
mów akademickich i mieszkań 
młodzieży. Napływ studentów i  
całej Polski, zgłaszających się na 
studia architektury jest tak wici 
ki, że tylko część zostaje przyj­

mowana, U studentów panuje en­
tuzjazm do pracy, objawiający się 
w niespotykanej gdzie indziej 
frekwencji, czego wynikiem jest 
ustawiczne podnoszenie się po­
ziomu pracy.

Bodźcem do pracy jest świado­
mość, że po ukończeniu studiów 
młodzi architekci zedrą germań­
skie naleciałości ze Śląska. Pra­
cę ułatwia ścisły kontakt z profe­
sorami i  asystentami. Potrzeby 
przedwojennej Polski zaspokaja­
ły  bardzo niewystarczająco wy-

Uspraimić komunikację
z Dusznikami i Kudową

Wałbrzych. Pasażerowie, przy- i aktualniejszą, że coraz częściej 
bywający około 4 rano do Kłodz- | przybywają również goście zagra 
ka pociągiem pośpiesznym, odcho ' miczni, którzy w przyszłości mo- 
dzącym z Katowic o godz. 23,10, j głiby odwiedzać nasze uzdrowi- 
skarżą się na brak odpowiedniego ska na Ziemiach Odzyskanych za 
pdfączenia z Dusznikami i  tak i miast znane im już miejscowości
licznie odwiedzaną przez kura­
cjuszów i  turystów Kudową. Zdro 
jem. Pociąg, kursujący na tej tra ­
sie, odchodzi do obu wspomnia­
nych miejscowości przed przyby­
ciem pociągu z Katowic i pasaże­
rowie zmuszeni są czekać na po­
łączenie do godz. 11, co naraża ich 
na liczne przykrości i  niewygody, 
połączone ze znaczną stratą cza­
su. Nie przyczynia się to bynaj­
mniej do spopularyzowania po­
łożonych na wymienionym szla­
ku uzdrowisk i  nie zachęca zbyt­
nio turystów do ich zwiedzenia.

Należało by zatem pomyśleć o 
poczynieniu koniecznych zmian w 
rozkładzie jazdy i  umożliwić pa­
sażerom uzyskanie szybszego po­
łączenia. Sprawa ta jest szczegól­
nie aktualną obecnie — w okre­
sie masowych wycieczek ze wszy 
stkich ośrodków w kraju, tym

uzdrowiskowe naszych najbliż­
szych sąsiadów na Zachodzie.

działy architektury Politechniki 
Warszawskiej, Lwowskiej i Gdań 
skiej. Potrzeby przedwojenne by­
ły  niewspółmiernie małe w  sto­
sunku do obecnych, jakie zaist­
niały przez powstanie prężnego 
organizmu państwowego, oparte­
go o granice na Odrze i Nysie. 
Potrzebom tym na Śląsku może 
podołać tylko samodzielny Wy­
dział Architektury Politechniki 
Wrocław.-!klej, organicznie zroś­
nięty ze Śląskiem. Kreowany w 
wyżej wspomnianym dekrecie 
Wydział Budownictwa z katedra­
mi inżynierii i  architektury wy. 
maga w  konsekwencji dalszego 
rozwinięcia, bez utrudniania
wzgl. hamowania naturalnej jego 
ewolucji.

Naszym zdaniem celowość wy­
odrębnienia samodzielnego Wy­
działu Architektury w  ramach 
Politechniki Wrocławskiej nie
ulega najmniejszej wątpliwości 
i  winna być uwzględniona oraz 
uzyskać jak najdalej idące popar. 
cie władz szkolnych.

Słuchamy radia
OGÓ LN O PO LSKI PROGRAM PO!> 
SKIEGO R A D IA  Z  U W ZGLĘPNIŁ* 

N IE M  A U D Y C JI ROZGŁOŚNI 
K A T O W IC K IE J

Środa, 11. bm.
5.55 sygnał i  zapowiedź porann* 

s tac ji, 6.00 sygnał i  pieśń poranna* 
6.05 dz ienn ik  poranny, 6.20 gimna­
styka poranna, G.30 m uzyka poran­
na, 6.57 sygnał czasu, 7.05 muzyka 
poranna, 7.15 w iadom ości oraz przej 
gląd p rasy stołecznej, 7.35 zapowiedz 
program u na dzień bieżący, 7.40 m u­
zyka z p ły t, 8.30 in fo rm a c je  ogólno­
polskie, 8.40 sk rzynka  PC K, 8 50 kon­
ce rt rek lam ow y, 14.00 audycje  in fo r­
m acyjne, 14.30 „10 m in u t m u zyk i z 
p ły t “ , 14.40 „W  naszej św ie tlicy  ra- 
d io w e j“ , 15.00 „S po tkan ie  Tom cia z 
zającem“ , 15.15 u tw o ry  na dwa fo r­
tep iany, 15.35 D w orza li: — K w arte t 
Es-dur, 16.00 dz ienn ik  popołudniowy* 
16.12 K oncert, 16.55 audycja  dla m ło­
dzieży, 17.10 nauka p rzy  głośniku* 
17.15 sk rzynka  techniczna, 17.20 Pol­
ska m uzyka popularna, 17.50 kw a­
drans poetyck i, 18.05 „D la  każdego 
coś m iłeg o “ ,- 18.30 nauka p rzy  głośni­
ku , 18.55 u tw o ry  na f le t, 19.10 „Z  za­
gadnień św iata p racy “ , 19.15 w iado­
mości sportowe, 19.25 koncert chóru 
męskiego „E cho “ , 19.47 „R ad iow y 
ku rs  pszczelarski“ , 19.57 sygnał cza­
su i  h e jn a ł z K rakow a , 20.02 dziennik 
w ieczorny, 20.20 aktua lia , 20.30 audy­
c ja  chopinowska, 21.00 „N ow e książ­
k i “ , 21.15 le kk ie  u tw o ry  muzyczne, 
22.00 kw adrans prozy, 22.15 »Trzy 
kw adranse m u zyk i tanecznej, 23.00 
osta tn ie w iadom ości dz ienn ika radio- 
wego, 23.15 program  na ju tro , 23.-ą 
m uzyka taneczna z p ły t, 23.55 stre- 

; szczenię w iadom ości z osta tn ie j chW* 
i li ,  24.00 zakończenie program u ogoi- 
i nopolskiego.

Niszczenie drzew ostanu w  W ałb rzychu

Zamiast zieleńca - śmietnik
Wałbrzych. Przed dwoma mniej 

więcej. laty na placu Szopena w 
Wałbrzychu znajdowały się pięk­
ne kwietniki. Dziś z kwietników 
tych nie pozostało ani śladu. 
Kwitniącą zieleń zastąpił ohydny 
śmietnik, wzbudzający odrazę 
licznych przechodniów, zmuszo­
nych mijać cuchnące miejsce. W 
odległości około 150 m od placu 
Szopena znajduje się właściwy 
śmietnik, wybrany przez władze 
miejskie. Śmietnik ten jest je.

dnak stale pomijany przy zwoże­
niu lub wyrzucaniu śmieci przez 
okolicznych mieszkańców, którzy 
wolą, mimo wyraźnie brzmią­
cych przepisów, zanieczyszczać 
nadal plac Szopena.

Władze wiedzą o tym stame rze 
czy doskonale, lecz, jak dotąd, 
n ik t nie przeciwdziała temu, a 
przecież nie trudno było by za­
pobiec dalszemu powiększaniu 
śmietnika i usunąć nagromadzone 
stosy śmieci i  gnijących odpad-

Obóz pracy przymusowej
za paserstwo i łapow nictw o

no, że poszczególne zakłady prze-W a l b r z y c h .  W wyniku ak­
cji, przeprowadzonej przez tut. 
Poddelegaturę Komisji Specjal­
nej, umieszczeni zostali w  obozie 
pracy przymusowej: rolnik Fran­
ciszek Czechowski z Lewinowa 
(pcw. Kłodzko) na okres jednego 
miesiąca, rolnik Wojciech Pająk 
z Lewinowa na 3 miesiące, rolnik 
Michał Antkiewicz z Zebrzydowa 
(pow. Świdnica) na 3 miesiące, 
Jan Gierus, szewc z Ciężkowic 
(pow. Świdnica) na 1 miesiąc, Jan 
kieł Sztauryd, szewc z Wałbrzy­
cha (Roli-Żymierskiego 76) na 8

Stan zasiewów i sprawy osiedleńcze
przedm iotem  obrad PRN w  K łodzku

Kłodzko (p) Spośród wielu 
spraw poruszanych na ostatnim 
posiedzeniu Powiatowej Rady 
Narodowej w Kłodzku, na uwagę 
zasługuje kwestia osiedleńcza 
oraz stan zasiewów w powiecie. 
Wobec nadmiernego napływu 
osadników i repatriantów na zie­
mię kłodzką wytworzyła się dość 
paradoksalna sytuacja na gospo­
darstwach rolnych, która winna 
być we właściwy sposób rozwią­
zana. Istnieje stosunkowo dość 
duża ilość gospodarstw zajmowa­
nych przez k ilku  repatriantów 
bądź osadników jednocześnie, co 
odbija się niezbyt korzystnie na 
całokształcie gospodarki rolnej. 
Na gospodarstwach dochodzi nie­
jednokrotnie do kłótn i i  nieporo­
zumień na tle tytłu lu  własności.

Ostatnio, w  związku z uwłasz­
czeniem rolników na Ziemiach 
Zachodnich, w  powiecie działają 
komisje wnioskowe, które przy­
gotowują grunt do uregulowania 
tej sprawy. Prawdopodobnie 
część osadników przerzucona bę­
dzie na kresy północne wojewódz 
twa dolno-śląskiego, by nie do­
puścić do powstania gospodarstw 
karłowatych.

Głód ziemi pogłębia fakt przy­
bycia transportu - górników z 
Francji i Belgii do ośrodków bar. 
dziej uprzemysłowionych w  po­
wiecie, gdzie muszą oni otrzymać 
działki rolne w granicach od 0,5 
—1 ha. Sprawa ta jest dość skom­
plikowana, gdy na terenach u- 
przemysłowionych jak np. w  No­
wej Rudzie, umieszczono osadni- 
ió w  wojskowych, którym przy- 
mano grunty odpowiadające 
idealnie robotnikom przemysłu 
węglowego i  włókienniczego.

PRN postanowiła wystąpić z 
wnioskiem do Ministerstwa O- 
brony Narodowej o przeniesienie

osadników wojskowych na inne 
miejsce, zaś tereny ich oddać do 
użytku robotników.

PRN uchwaliła również wnio­
sek, by majątki państwowe w 
Janowie Górnym i Knurowie, 
przeznaczone dla spółdzielni ro l­
niczo - parcełacyjnej, rozparcelo­
wać między osadników nadkon. 
tyngentowych w powiecie., Z u- 
chwałą tą prezydium PRN wy­
stąpi do Ministerstwa Ziem Od­
zyskanych. Jeśli chodzi o akcję 
siewną, stwierdzono, iż rolnicy

miesięcy, Aron Kujawski, szewc 
z Dzierżoniowa na 3 miesiące i 
Szlama Drapacz z Bielawy na 3 
miesiące. Wspomniani rolnicy po­
siadali pasy transmisyjne, które 
nabyli od nieustalonych na razie

myślowe wydelegują od 2 do 4 
robotników do Komisji kontrol­
nej i  w  ten sposób wzmocniona 
zostanie kontrola sklepów i in-

ków. Wydobywający się stamtąd 
ohydny odór z pewnością n a w e t  
dla Zarządu Miejskiego nie jest 
zbyt przyjemny.

Niezależnie od tego władze 
miejskie winny zwrócić baczniej­
szą uwagę na niszczenie drzewo­
stanu w  Wałbrzychu. Piękny park 
Sobieskiego,, będący chlubą mia­
sta, stale niszczony jest przez 
różne aspołeczne elementy, które 
łamią drzewa i krzewy, nie spo­
tykając się w  żadnym prawie 
wypadku z reakcją ze strony spa­
cerowiczów czy przedstawicie11 
władz. N ikt nie potępia tych ak­
tów wandalizmu i nie poucza 
szkodników społecznych, iż tego 
rodzaju wybryki pociągają za so­
bą niepowetowane szkody dla 
miasta. Dzieje się to dlatego, że 
powołane do czuwania nad zie­
leńcami miejskimi czynniki nie 
pomyślały dotychczas o zaimga- 
żowaniu k ilku  funkcjonariuszóW, 
których zadaniem byłoby zabez­
pieczenie parku i zieleńców przed 
niszczeniem ze strony nieodpoWie 
dzialnych jednostek. Ale nie ty l­
ko  park Sobieskiego jest tere­
nem działalności wandalów. Cały 
szereg innych zadrzewionych 
miejsc służy do podobnych wy­
czynów.

Spodziewać się należy, że wia­

nie otrzymali we właściwym cza. 
sie nasion roślin przemysłowych,! zawieranych z PCH transakcjach.

osób, wiedząc, iż pasy te zdobyte nych miejsc sprzedaży. Przez swą 
zostały drogą przestępstwa. W współpracę z Komisją Specjalną
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Kupcy z Wałbrzycha Józef Jo -! ostatnich czasach, mimo, że ucz- --------------- ---- —;— —

zefsberg i Estera Lerman (Ko- ; elwy odłam kupiectwa całkowicie dze miejskie przedsięwezmą od- 
ścielma 4) skazani zostali na rocz- ¡odgrodzą się od nieuczciwych powiędnie kroki, by podobne wy- 
ny pobyt w obozie pracy za udzie machinacji ze strony różnego ro - . padki w przyszłości nie miały 
lenie łapówki urzędnikom PCH. dzaju spekulantów. ! więcej miejsca.
Leonowi Malinowskiemu (Roli- 
Żymierskiego 94) i  Leonowi Jan­
kowskiemu (Ogińskiego 7). Jo- 
zefsberg i Lormanowa dzięki da­
wanym niesumiennym urzędni­
kom kwotom pieniężnym byli 
uprzywilejowani przy wszelkich

0 zwiększenie stanu bezpieczeństwa
jak len, konopie i  buraki cukro­
we. Postanowiono zwrócić się do 
Urzędu Ziemskiego o wykaz gro­
mad i ilości 'gruntu, nadających 
się pod uprawę roślin przemysło­
wych, by w przyszłym roku moż­
na >yło do akcji dej lepiej się 
przygotować. Aczkolwiek wiosen-! 
na akcja siewna przeprowadza-1 
na jest w  100%, to jednak -zbio­
ry  zapowiadają się słabo ze 
względu na posuchę, (p)

lienawidzśi Polaków i Żydów
5 lat więzienia dla renegata

Wałbrzych (les). Przed Sądem 
Okręgowym w Wałbrzychu to­
czyła się w  dniu wczorajszym 
rozprawa przeciwko 22-letniemu 
Michałowi Kozakowi, pochodzą­
cemu z Hrubieszowa, który w 
okresie okupacji odstąpił od na­
rodowości polskiej i przyjął na­
rodowość ukraińską. Oskarżony 
należał do politycznej organiza­
cji ukraińskiej. Podczas powsta­
nia w Warszawie, Kozak został 
aresztowany przez władze pow­
stańcze jako Ukrainiec, jednakże 
na skutek fałszywych zeznań 
swych znajomych został zwol­
niony.

Pod koniec powstania Kozak 
udał się z nim do Niemiec. Przed 
rokiem Kozak osiedlił się w  Wał 
brzychu, utrzymując serdeczne 
stosunki z Niemcami, ukrywając 
ich rzeczy w  czasie akcji wysie­
dleńczych itp. Stwierdzono, iż Ko­
zak w  jednym wypadku ułatw ił 
pewnemu lekarzowi niemieckie­
mu zagrożonemu aresztowaniem, 
nielegalny wyjazd za granicę.

W roku ubiegłym Kozak w i

rozmowie z niejaką Marią Bu- 
terman wyjawił, iż nienawidzi 
Polaków i Żydów, twierdząc, iż 
Ukraina stanie się w  krótce w iel­
kim mocarstwem i wtedy poleje 
się krew polska.

Wyprowadzona z równowagi 
tym oświadczeniem, Maria Bu- 
termann złożyła doniesienie do 
prokuratora, który zarządził are­
sztowanie zdrajcy. W wyniku 
przeprowadzonej rozprawy, Sąd 
biorąc pod uwagę młody wiek 
oskarżonego, skazał go na 5 lat 
więzienia.

Skończył się pasek
Wałbrzych. Poruszona przez 

nas przed k ilku  dniami sprawa 
zapałek, których brak dawał się 
odczuwać przez szereg dni na te­
renie Wałbrzycha, nie przebrzmią 
ła bez echa.

Dzięki energicznej akcji, prze­
prowadzonej przez Komisję Spe­
cjalną, PCH i „Społem“ przystą­
piły do wydawania zapałek i te­
raz jest ich w Wałbrzychu pod- 
dostatkien>

Ze szkodą dla innych kupców 
oboje otrzymywali znacznie lep­
sze i w  większych ilościach, niż 
inni towary. Jozefsberg i  Lerma. 
nowa skazani zostali na rok obo­
zu pracy, lecz kara ta na mocy 
amnestii została im darowana.

Natomiast Jankowski i  M ali­
nowski, pracownicy działu teks­
tylnego, za pobieranie łapówek 
skazani zostali: pierwszy na 2 
miesiące, Malinowski zaś na 1 
rok obozu pracy.

Celem rozszerzenia akcji zwal­
czania lichwy i spekulacji na te­
renie Wałbrzycha i ustanowienia 
stałej kontroli przedsiębiorstw 
handlowych, Komisja Specjalna 
weszła w  ścisły kontakt z nrga. 
nizacjami politycznymi i związ­
kami zawodowymi, które przy­
rzekły ścisłą współpracę. Ustało.

Wałbrzych — Od pewnego cza­
su niektóre ulice miasta stały się 
terenem gorszących wybryków, 
powodowanych przez pijanych 
osobników, nierzadko trudnią­
cych się kradzieżą. Dzieje się to 
głównie w  godzinach wieczornych 
w miejscach słabo oświetlonych.

Jednym z takich niebezpiecz­
nych odcinków jest róg Rynku i 
ul. Moniuszki. Późnym wieczo­
rem gromady podejrzanych osob­
ników wybijają szyby w oknach 
wystawowych i  rabują znajdują­
ce się na wystawie towary, przed­
stawiające częstokroć wielką war 
tość. Szkody, wyrządzone przez 
te elementy, są tym większe, że 
nie zawsze udaje się poszkodo­
wanym kupcom zastąpić wybite 

szyby nowymi. W firmie Sza- 
blikowski 5-krotnie w  ostatnich 
czasach wybito szyby i ogołocono 
z towarów wystawę okienną. O- 
fiarą tych samych prawdopodob­

na ulicach Wałbrzycha
nie opryszków padła onegdaj fi? ' 
ma Jarsza. Znamienne jest, ze 
pełniące służbę na wspomniany® 
odcinku straż nocna nie zdołał® 
dotychczas przychwycić ani zau" 
ważyć żadnego ze sprawców.

Z uwagi na ustawiczne powta- 
rzaniie się zajść konieczne je^  
zwiększenie patroli M ilic ji Oby' 
watelśkiej w  godzinach nocnych 
i zaostrzenie sankcji karnych ^  
stosunku do sprawców zakłóce­
nia spokoju pogrążonej we śme 
ludności.

Brak spisu telefonów
w Wałbrzychu

Wałbrzych — Brak nowego spi­
su abonentów sieci telefoniczej 
utrudnia w  wysokim stopniu ko­
munikację telefoniczną na terenie 
Wałbrzycha i powiatu.

Wydany w ub. roku przez dy­
rekcję poczt we Wrocławiu spis 
abonentów, jest już od dłuższego 
czasu nieaktualny, wprowadzając 
w  błąd korzystających z telefo­
nów, większość bowiem zawar-

nieścisłości, powodujących nieje­
dnokrotnie komplikacje dla osób, 
przywykłych do central automa­
tycznych.

Jakkolwiek wiadomo, że Wał­
brzych posiada ręczną centralę 
automatyczną, przejętą po Niem­
cach w omawianym spisie mowa 
jest wyraźnie o automatycznej 
centrali telefonicznej, a taką 
Wałbrzych, jak już donosiliśmy,

Niewinnie oskarżony
Kłodzko. Przed Sądem Okręg® 

wym w Kłodzku odpowiadał M!- 
chał Kuehn ze Lwowa, któremu 
akt oskarżenia zarzucał odstąpi' 
nie od narodowości polskiej y 
czasie okupacji i  podpisanie 
yolkslisty niemieckiej. Poza tym 
stawiano Kuehnowi zarzuty, 
nosił w klapie marynarki swasty­
kę hitlerowską. Zeznania świad­
ków na rozprawie były “os 
sprzeczne i  nie potwierdziły w i­
ny oskarżonego. Sąd po naradzi 
Kuehna uniewinnił. Prokurato 
popierający oskarżenie zapowie­
dział kasację wyroku. W

ADRESY „ „
R EDAKCJI I  ADM IN ISTR A C JI"  

BYTOM -  pl. Stalina 10, teł. W-1*,' 
CZĘSTOCHOWA -  Al. NaJłwH*®*"' 

Marii Panny 3S, teł. 21-87.
G L IW IC E  — Ul. Zwycięstwa W. t0‘ 

fon 44-13. , „ i ł ,
j e l e n ia  GÓRA — ul. Kolejowa *»> 

telefon 22-00.
KATOW ICE -  Ulica 8 Maja « . . -  
KŁODZKO — ul. Wojska Polskie»’7

nr. 22. telefon 27-62.
SOSNOWIEC -  ulica 3 Maja 38. ** 

lefon 67-479. --«t
W AŁBRZYCH -  ul. Stalina 7, «W g

i-. , . placu G runw aldzk iego, te le fon 16-
Poza nicznych staje się sprawą bardzo ( Wr0claw  -  ui- K ościuszki *9. tê

le fo n  29-13.

tych w  tym spisie numerów jest otrzyma dopiero za kilka miesię- 
niezgodna ze stanem faktycznym, cy. W tych warunkach wydanie 
gdyż wspomniany spis nie uw- nowego spisu abonentów telefo- 
zględnia zaszłych zmian, 
tym spis zawiera -szereg innych pilną..
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Basen gest — wody nie ma

Sportowa bolączka ielenlej Góry
Jelenia Góra (js). Stadion p ły­

wacki w  Jeleniej Górze (jedyna 
pływalnia w  mieście), który zo­
stał nakładem ćwierć miliona zło 
tych wyremontowany, jest nie„ 
czynny, bo nie ma w nim wody.
Stadion był już przygotowany od 
sześciu tygodni na uroczyste o- 
twarcie, jednakże wobec braku 
wody. otwarcie tó gospodarze od 
kladają z dnia na dzień. pono­
sząc z tego powodu duże straty.

Stadion zbudowali Niemcy w 
roku 1937, Posiada on trzy base. 
ny — jeden olimpijski o wymia­
rach 25 x  50 mtr.. drugi b tych 
samych wymiarach dla zaawan­
sowanych pływaków oraz bro_ 
dziec dla dzieci. W tej chwili ba- tak zwane 
sen olimpijski, posiada zaledwie 
pół metra poziomu wody, ścieka., 
jącej trzema skromnymi rurkami 
wodociągowymi. Jak fachowcy 
twierdzą, w tym stanie trzeba 
dwóch miesięcy, -aby pierwszy ba 
sen mógł być oddany do użytku.

Szatn!e stadionu obliczone są 
na 4 tys, osób. przy czym osobne 
są kabiny, szatnie dla zawodni­
ków. szatnie szafkowe i ogólne.
Osobny budynek posiada central 
ne ogrzeganie oraz natryski, za_ 
równo dla zawodników, jak i ką„ 
pielowiczów,

Od lipca br. na stadionie pły­
wackim miały ssę odbywać kursy 
dla instruktorów pływackich w 
ogólnopolskim zasiągu, organizoG 
wanych przez Związek Robotni., 
czych Stowarzyszeń Sportowych, 
zaś od 15 lipca br. kurs instruk­
torów p‘łk i wodnej- W pierw­
szych dniach sierpnia projektowa

na była mała olimpiada robotni­
cza w pływaniu i  piłce wodnej. 

Wydział Wodociągów tłumaczy 
fakt braku wody suszą. Gospoda­
rze stadionu — OMTUR — w 
związku z tym ponosi przeciętnie 
dziennie 30 tys. zł, strat, zaś mie 
szkańcy nie mają możliwości po 
pracy korzystania z kąpieli.
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Sukces śląskich gimnastyków
. . .  -- . . . .  -■« ■;» . ' -. .... I » v n  ... 1.- K n c lr to w iil- r  IV rp f

T o r u  ó. (teł. wł.) Polski Zwią­
zek Gimnastyczny chcąc przeko­
nać się o ogólnym poziomie gim­
nastyków urządził w Toruniu 
ogólnopolskie zawody. Kierow­
nictwo zawodów spoczywało w 
rękach prezesa !’Z (! m jr. Noskic- 
wicza. W imprezie wzięło udział 
30 zawodników i 15 zawodniczek 
z okręgów: śląskiego, poznańskie­
go, krakowskiego, łódzkiego i 
warszawskiego. Poziom zawod­
ników, według opinii rzeczo­
znawców, był niższy od przed­
wojennego.

Wyniki techniczne:
Ćwiczenia na konin z łękami: 

1) Kowalczyk, 2) Gaca, 3) Ślu­
sarek (wszyscy ze Śląska).

Ćwiczenia na kółkach: 1) Ka- 
dojewski (Poznań), 2) T irlteki 
(Łódź), 3) Betyna (Kraków).

Ćwiczenia wolne: 1) Itadojew- 
ski (Poznań), 2) K u lik  (Śląsk), 
3) Witkowski (Kraków).

Drążek: 1) Kulik, 2) Gawry na, 
3) Kowalczyk (wszyscy ze Śląska).

W punktacji ogólnej zwyciężył 
K u lik  (Śląsk) 53,69 pkt. przed

Gacą (Śląsk) 51,73, lUdojewskim , PZG m jr. Noskiewicz wręczył 
(Poznań) 49,69, Kowalczykiem i zwycięzcom odznaki honorowe, 
(S l) i Betyną (Kraków) zapowiadając równocześnie, że

W punktacji pań pierwsze 
miejsce zajęła Rakoczy (Sokół, 
Kraków). Po zawodach prezes

pierwsze mistrzostwa gimnastycz 
ne Polski odbędą się w listopadzie 
w Warszawie.

D R O B I A Z G I

Pierchafa (Rybnik) t r i u m f u j ®  w Łodzi
mm zawadach motocyKlowycfc

Łódź. Zawody motocyklowe 
„Grand P rix“ Łodzi, 

zgromadziły. na starcie najlep­
szych zawodników z Poznania, 
Gdyni. Rybnika, Bydgoszczy i 
Łodzi. Nikt nie przewidywał Zwy­
cięstwa zawodnika śląskiego Pier- 
chały w .tak silnej konkurencji, 
jaka stanowili: Gburek z Gdyni, 
Bonin z Bydgoszczy, Wikaryjczyk

Dr. Peltzer 
znowu na widowni

Kassel, (obsł. wł.) Wśród startu 
jących tu ostatnio w biegu na 
przełaj w klasie starszej panów 
był również obecny b. mistrz 
Niemiecki na 1.500 m dr Otto Pel 
tzer.

Peltzer uzyskał sobie w  r. 1926 
rozgłos światowy zwycięstwem, 
jakie odniósł na trasie 1.500 m 
nad Nurmim i Widem.

W biegu na przełaj Peltzer za­
jął trzecie miejsce. (K)

H i e l a s  !  B z w t a k M K l d
osiyąaiw najlepsze po wojn ie wynik i

15:34,4 min. przed Dzwonkowśklm 
(P) — 15:34,5 i Bonieckim (W) ~  
15:44,3. Wszystkie te trzy wyniki 
są najlepszymi z uzyskanych w 
Polsce po wojnie.

G d y n i a .  Mecz lekkoatletycz­
ny Wybrzeże — Pomorze, roze­
grany w Gdyni zakończy! się w y­
nikiem nierozstrzygniętym 84:84 
Pkt.

W zawodach uzyskano szereg 
dobrych wyników, z których szcze 
golnie zasługują na uwagę cza­
sy osiągnięte w biegu na 5.000 m. 
W konkurencji tej zwyciężył nie­
spodziewanie Kielas (W) w  czasie

z Gdyni, Krakowiak i Więcek z 
Łodzi.

Wyniki techniczne: i. przed- 
bieg: 1) Krakowiak (Łódź): 2:25,2, 
2) Gburek (Gdynia) 2:25,8, —
II. przedbieg: 1. Wilczyński (Po­
znań) 2:45, 2) Ganecznik (Rybnik) 
2:45,2, (Bonin, Bydgoszcz wyco­
fał się z powodu defektu), — III .  
przedbieg: 1) Pierchafa (Rybnik) 
2:30,1, 2) Śmigiel (Bydgoszcz)
2:30.5, 3) Klimaszczyk (Poznań)
IV. ' przedbieg: 1) W ikaryjczyk 
(Gdynia) 2:25,1, 2) Więcek (Łódź) 
2:37,5, 3) Buda (Bydgoszcz), 4)
Kowalski (Poznań).

Celem Wyłonienia dalszych pół­
finalistów rozegrano między biegi, 
które dały następujące rezultaty:

W X. międzybiegu zwyciężył 
Gburek (Gdynia) 2:24,1 (najlep­
szy czas dnia), w  IX. — Śmigiel 
(Bydgoszcz) 2:32, I I I .  międzybieg 
wygrał Więcek (Łódź) 2:37,2. W 
półfinale: I. zwycięstwo uzyska! 
Wilczyński (Poznań) przed Wika- 
ryjczykiem (Gdynia), który ze. 
psutą maszynę przyniósł na ple­
cach do mety. Wikaryjczyk miał 
do chwili defektu około 200 m 
przewagi nad Wilczyńskim. W II. 
półfinale pierwszym był Gburek 
(Gdynia) 2:27 przed Klimaszczy- 
kiem (Poznań). Krakowiak nie u- 
kończył biegu z powodu defektu, 
III . półfinał: 1) Pierchafa (Ry­
bnik 2:27,2, 2) Śmigiel.

Finał ro2sxrzygnął ną swą ko­
rzyść Pierchała w  czasie 2:26 
przed Wilczyńskim (Poznań) 2:31. 
Gburek wywrócił się łamiąc kie­
rownicę i  nie ukończył biegu.

Czwarte miejsce w ogólnej kla­
syfikacji zajął Śmigiel (Byd­
goszcz), a) Klimaszczyk (Poznań), 
6) Wikaryjczyk.

Organizacja zawodów sprawna. 
Widzów około 6 tysięcy.

*  Spotkanie międzynarodowe w 
piłce ręcznej między drużyną 
szwedzką Hellas Sztokholm, a dru­
żyną francuską Villemombre zakon 
czyło się zwycięstwem Szwedów w 
stosunku 13:5 (7:1).

i:W Paryskim basenie pływackim 
Tourelles odbyły się w dniu S czer­
wca zawody pływackie z udziałem 
zawodników zagranicznych. W za­
wodach tych osiągnięto następują­
ce wyniki: 100 m pań wznak: No­
wak (Budapeszt) 1.18,9 min, 100 m 
pań w stylu dowolnym: Nowak (Bu 
dapesztl 1.12,8. min., 100 m panów 
w stylu dowolnym: Kadas (Węgry) 
(1.00,7 min., 400 m panów w stylu 
dowolnym.: Kadas (Węgry) 5.09,4 
min. (d)

*  Zeszłoroczny zwycięzca między 
narodowego turnieju tenisowego w

Wimbledonie, Francuz Yvon Petra. 
miał nie startować tu tym roku w 
mistrzostwach ze względu na ope­
rację nogi. Ponieważ jednak powra 
ca on do zdrowia szybciej niż przy 
puszczano i może już grać, posta­
nowił on wziąć udział w tegorocz­
nych rozgrywkach w Wimbledonie, 
gdzie będzie bronił zdobytego ty­
tułu mistrzowskiego.

Chelsea przegrywa 
w Szwecji

S z t o k h o l m .  Bawiąca obec_ 
nie na tournee w Szwecji pierw­
szoligowa drużyna angielska Chel 
sea rozegrała mecz piłkarski z re­
prezentacją Szwecji, ulegając jej 
0:1 (0:0).

Europa przejmie amerykańskie dziwactwa

sport »Roller Catch«
Paryż. Stany Zjednoczone ob­

darzyły Europę nowym rodzajem 
sportu, który — sądząc po przy­
jęciu, jakie zgotowała mu publi­
czność paryska, stanowić może 
poważną konkurencję dla sześ_ 
ciodnlówki kolarskiej. Sportem 
tym jest t. zw. ..Roller catch“  — 
kombinacja boksu wolnoamery.

kanki,' footbalu i hokeja na 
lodzie, przy czym drużyny w 
składzie 12 graczy występują na 
wrotkach.

Zwycięstwo odnosi drużyna, 
która zdoła poprzewracać jak naj 
większą liczbę zawodników dru­
żyny przeciwnika. Reguły gry7 do 
puszczają trącanie łokciami,

Zryw (Łódź) przoduje
uj szczppiórniaku żeńskim

Ł ó d ź .  Finałowe rozgrywki o 
mistrzostwo Polski w  szczyptór_ 
ntoku żeńskim dały następujące 
wyniki:

Zryw (Łódź) — AZS (Łódź) 6:2

(4:2), Cra®ov'a — DKS 5:3 (1:3).
W decydującym spotkaniu Zryw 

pokonał Cracovię 12:2 (9:2). zdo­
bywając ty tu ł mistrza polski.

chwytanie i przewracanie przeci. 
wnika. Dziwnym się tylko wyda­
wać może. że w  tym rodzaju spor 
tu istnieją również chwyty nie­
dozwolone jak n. p. rzucanie w 
przeciwnika kaskiem ochronnym, 
kopanie i podstawianie nóg.

Podczas pierwszego spotkania, 
rozegranego w ubiegłym tygodniu 
w paryskim Pałacu Sportowym 
między drużyną amerykańską i 
reprezentacja Paryża, kapitan 
drużyny amerykańskiej, Johny 
Caizar. w zapale walki n*e trzy­
mał się ściśle reguł i  w  pewnym 
momencie przejechał się po twa. 
rzy przeciwnika, któremu uprze­
dnio podstawił nogę. Oburzona 
publiczność paryska rozpoczęła 
„bombardowanie“  drużyny ame­
rykańskiej butelkami 1 krzesła­
mi. (K)

ARSEN ZŁOTY STOK — ZKS.
KŁODZKO 3:0 (w. o.)

Kłodzko. Drużyna gospodarzy 
nie stawiła się na zawody, wobec 
czego punkty przypadły Arseno­
w i walkowerem.
KKS. KŁODZKO — STÓW. KUP­

CÓW DZIERŻONIÓW 2:1 (1:0)
Kłodzko. Z trudem wywalczo­

ne zwycięstwo nad ambitnym ze­
społem Stów. Kupców z Dzierżo­
niowa. Gra na. niezbyt wysokim 
poziomie technicznym, lecz spo­
kojna i fair.

Rawa selce a sportowa 
we Wrocławie

Wrocław. Związek Zawodowy 
Robotników 1 Pracowników Prze 
mysłu Gastronomiczne .Hotelowe 
go we Wrocławiu utworzył sek_ 
cję sportową pod nazwą KS „Ga­
stronomia“  oraz zorganizował sze 
reg sekcji sportowych, jak siat­
kówki 1 koszykówki.

Pierwszym występem drużyny 
było rozegranie zawodów towa­
rzyskich w siatkówce w Wałbrzy 
chu, które wygrał Wrocław w 
stosunku 2:0.

Bidapeszt — Kraków 52:29  
w pływanie

Kraków (teł. wł.) W poniedzia­
łek odbyły się w  Krakowie za­
wody pływackie z udziałem p ły­
waków węgierskich. Drużyna klu 
bu Vasutas występująca pod naz­
wą Budapesztu pokonała repre­
zentację klubów krakowskich w 
stosunku 52:29. Wyniki na skutek 
zimna i  deszczu, słabe.

Węgrzy wygrali wszystkie kon­
kurencje za wyjątkiem 400 m. 
dow. którą wygrał Kornecki w  
słabym zresztą czasie 6.05 min.

W meczu p iłk i wodnej drużyna 
węgierska pokonała Kraków w 
stosunku 6:3 (4:1) ■,

szą, tylko trzeba len potrzymać w moczydle parę dni dłużej niż 
dwa tygodnie i trzeba go w moczydle parę razy przewrócić.

Tym razem odezwanie się jej wywowało jak najgorsze wra­
żenie. To już było nieprzyzwoite.

— Maryna — krzyknął na nią gniewnie dziadek.
A ona jeszcze na dobitek, jakby nic r.ie rozumiając, odwrócoła 

do niego twarz i odezwała się słodko:
— Co chcecie, dziadku. ■■
Ale wtedy rozległ się suchy trzask. Stojący za nią dziadek wy­

mierzył jej policzek.  ̂ ‘
Twarz Maryny zapłonęła wstydem i gniewem. Kobiety urwały 

rafanie przestraszone i  ciekawe, co z tego wybuchnie. Oczy Maryny 
zaiskrzyły się. Wstała z rafy i  otworzyła usta do krzyku i gorszącej 
kłótni. Dziadek stał nad nią groźny jak sędzia, gotów bić dalej 
dorosłą, wydaną córkę.

W tym Marynie przypomniał się skrwawiony trup u podnóża 
turni. Oczy jej zgasły od razu. Zakotłowało w niej poczucie swej 
ohydy. Usiadła i zwiesiła głowę. Potem wstała cicho, podeszła do 
dziadka i ujmując go za rękę pocałowała z uległością.

Dziadkowi zrobiło się ogromnie markotno. Spodziewał się 
wszystkiego, tylko nie tego. Oczy zaszły mu niewyraźną mgłą. Za­
czął szybko mrugać powiekami. Po krótkiej chw ili objął Marynę 
za głowę, pocałował we włosy i odwrócił się z szybkością nie zga­
dzającą się z jego staremi latami. Wyszedł ze stodoły. Pochylił się 
nad orczykiem koło wozu i zaczął tam cos zawzięcie naprawiać, cho­
ciaż wiadomo, że uprząż była w dobrym stanie.

Rafanie lnu szło dalej w  milczeniu. Kobiety nie wiedziały zu­
pełnie, co mają mówić. Po długiej chwili Kalota odwrócił się ^od 
wozu, podszedł do Maryny i  patrząc na nią z tkliwością zapylał, 
jakby kończył na głos jakieś swoje myśli.

— Czemuż więc tak cięgiem o r.un wspominasz? ^
Re fanie znowu ustało a wszystkie twarze zwróciły się na tych 

dwoje, łowiąc każde słowo rozmowy.
— Mnie dziadku Franek nie chłop, ani nie miłośnik. Ja mam 

męża i sami wiecie, ’że go jeszcze dziś przywiozę do domu. Ale te 
b itk i to do niczego dobrego nie prowadzą. Ksiądz na nie cięgiem 
krzyczy z, kazalnicy. Krew to straszna rzecz odpowiedziała wolno, 
z namysłem — widziałam ja ją już w  halach, widziałam. Straszna 
rzecz. . .

— A moja hańba? -  zapytał ją krótko.
— Miy tu wszyscy, dziadku, ns wss» j&k ua. świętego w ofoi szku, 

patrzymy. Was n ik t nie shańbi złym uczynkiem - odpowiedziała 
z takim spokojem, który nie może pochodzić skądinąd, jak tylko 
z serca, w którym pali się jakiś zwycięski ogień.
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szych do starców, od dziewek do babek. Wszystko to nosiło na so­
bie zgrzeble płótno. Nie wypadało innego przyoblekać, bo płótno 
swojskie stanowiło chlubę umiejętności gazdowskiej i  posiadało 
utartą opinię, że jest znacznie silniejsze niż fabryczne, a przy tym 
ponoć znacznie zdrowsze. To też każdy rok w  rok zasiewał jakiś 
zagonik lnianym nasieniem, a podczas rośnięcia niejeden raz za­
glądał do niego, rozłupywał roślinkę, badając, czy żyłki puszcza 
mocno włókniste, czy twarde, czy należycie silnie.

Tak, jak specjaliści sukniarze, znali tajemną sztukę sporządza­
nia swojskiego sukna, grubego na palec, twardfego, zbitego nie do 
zdarcia — tak i płótniarze, szczególnie kobiety, posiadały swoje se­
krety w robocie, w  oprzędzeniu, w gotowaniu i bieleniu. Płótno, 
jak i inne gałęzie gospodarki było polem rywalizacji pomiędzy po­
szczególnymi rodzinami. Toteż każdej wiosny na trawnikach le­
żały długie, wąskie pasy utkanego płótna, koło nich stara konewka 
z wodą, nazwaną pospolicie putnią. Ciężkie kamienie przyciskały 
rogi domowych tkanin, a słońce prażyło po nich, susząc je w krót­
kim  czasie. Małe dziewczęta i chłopcy pilnowali bacznie, żeby 
kamienie nie pospadały z płótna i w iatr go nie zagiął, bo mogły 
by się w  jasnym jego kolorze porobić potem ciemniejsze pasy, co 
wstyd by przynosiło gospodyni nie do przeniesienia. Pilnowano, 
by i za długo Słońce nie prażyło po suchych płatach, wtedy bowiem 
zesztywniały by i stały się ostre, w  noszeniu gryzące. Zlewano też 
je często wodą.

Maryna w tym roku wskutek wypasania w halach i swoich 
duchowych przejść zapomniała zupełnie o płótnie narobionym w 
zimie Dziadek też stał się jakiś milczący i zamyślony. Dopiero jak 
przyszło do brania lnu, rafania go i moczenia, Marynato mało 
nie zapłakała z żałości, że tak mogła zapomnieć o gospodarstwie. 
Wyciągnęła czym prędzej płótno i rozłożyła je koło stodoły, gdzie 
stało kilka raf i rozlegało się ochocze rafanie, czyli obdzieranie 
zebranego lnu z kulek nasienia.

—  Nie będzie już takie bielutkie — pomyślała, polewając roz­
łożone płótno wodą. — Wiosenne słońce jest najlepsze. Ale i letnie 
dla niektórego lnu niezgorsze — pocieszała się, przysłaniając ra­
mieniem oczy i patrząc, czy słońce pada prostopadle na tkaninę. 
Weszła potem do stodoły i zasiadła za rafą, uśmiechając się do są­
siadki, poproszonej dla pomocy w robocie. Rafa, była to trzech- 
metrowa deska, pięknie ostrugana, na której w  środku, grubszym 
nieco niż końce, były umieszczone silne stalowe pręty, sterczące 
rzędem jeden koło drugiego prostopadle do deski. U góry cieńsze, 
rozszerzały się ku spodowi, a wskutek tego i otwory pomiędzy 
nim i były naodwrót: w górze szersze u dołu węższe. Taką rafę 
kładło się na dwóch niskich zydelkach i siadało na niej okrakiem,
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Strona 6 D Z I E N N I K  Z A C H O D N I Środa, 11 czerwca 1947 r.

Ukazała się książka:
M g r .  E. ł ł o / f  i e r ł i o iM f c ie g o j

„Zasady kaikulacji, rozli­
czenia kosztów i zatnkiiąć 
rachunkowych w oparciu 
o jednolity plan kont“.

Skrypt powielany 237 stron i  6 tabel. 
Cena zł 750.—

Nakład: W. Nagłowski, Częstochowa, Aleja 
NMP. 8. Do nabycia w księgarniach. (2572)

Dyrekcja Zakładów Przemysłu Futrzanego, 
dawn. Pipersberg i S-ka, pod Zarządem 
Państwowym, Aleksandrowice 101. Biuro 
Bielsko, ul. Piastowska 15, telefon 11-51

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na przebudowę:

1. magazynu surowca
2. hali do trocinowania skór (lajtrowni).
Podkładki do przetargu otrzymać moż­

na w  biurze Zakładów w  Bielsku codzien­
nie w  godzinach od 9 —  15, gdzie również 
wyłożone są do przejrzenia plany budo­
wy. O ferty  składać należy w  zapieczęto­
wanych kopertach z napisem „przetarg  na 
budowę“ do dnia 28 czerwca 1947 r. w łą ­
cznie.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 
30 czerwca 1947 r. o godz. 13 w  fabryce 
w  Aleksandrowiczach,

D yrekcja  zastrzega sobie prawo w ybo­
ru oferenta niezależnie od wysokości su­
my o fe rty  oraz prawo unieważnienia 
przetargu bez podania motywów. 2574

KRAPKOWICKIE ZAKŁADY PAPIERNICZE 
Fabryka Nr P 750 w Krapkowicach, pow. Opol-

o g ł a s z a

przetarg
¡ta wykonanie 28 dyfuzorów
Wszelkie informacje oraz dane techniczne 

otrzymać można w Wydziale Odbudowy w Krap­
kowickich Zakładach Papierniczych, Fabryka 
P 750 w Krapkowicach.

Oferty w  zaklejonych kopertach z dopiskiem: 
Oferta na wykonanie dyfuzorów“ należy skła­

dać w wyżej wymienionej fabryce do dnia 18 
czerwca 1947 r. do godz. 12, po czym nastąp, 
komisyjne otwarcie ofert. Zastrzega się prawo 
wolnego wyboru oferenta oraz prawo unieważ­
nienia przetargu bez podania powodu. (PAP) 2591

Państwowe Zakłady Wodociągowe na G. §1.
p o s z u k u j ą

k i e r o w n i k a
Wydziału Finansowego i Księgowości

s i ł y  f a c h o w e !
z odpowiednim wykształceniem i praktyką
zawodową.

Warunki wynagrodzenia w g . umowy. Ofer­
ty należy składać pod adresem: Państwowe 
Zakłady Wodociągowe na G. Śląsku w Ka­
towicach, ul. Generała Zajączka 18.

- ___________ (PAP) 2576

Z A R Z Ą D  G M IN Y  W TY C H A C H
og ł asza

KONKURS
na stanow isko tech n ika  budow lanego.

Do podania na leży do łączyć:
1. dowód obyw ate ls tw a polskiego,
2. św iadectw o ukończenia  szko ły  techn. w zg i. b u ­

dow lane j,
3. up raw n ie n ie  do w y k . zawodu.

Podania z życ io rysem  i  zał. na leży składać do Zarządu 
g m in y  w  Tychach, p o kó j 18 do 20 czerwca 1947 r .  

W a ru n k i p łacy  do om ów ien ia . 7803

IN S TR U M E N TY  m iernicze, 
n iw e la to ry , w ęg ie ln ice , . pla 
n im e try  oraz w sze lk i Sprzęt 
In żyn ie ry jn o -te ch n iczn y  ku  
p u je  „O p ty k a “  B y tom , 
D w orcow a 7, te l. 51-66.

3107d

f.O J top iony , lano linę , w a­
zelinę, m ento l, o le jk i per­
fu m e ry jn e , surow ce kosme 
tyczne cerezynę, ka rto n y  
„U n ra “  w  każdej ilo śc i za­
k u p i „E N O L A “  Łódź, Na­
p ió rkow sk iego  24, te le fon  
177-00. P rzedstaw ic ie l: K a - 
tow ice -L igo ta , Poleska S, 
te l. 253-83. (PAP) 3838d

O L E J K I p e rfu m e ry jn e  — 
m yd la rsk ie  — spożywcze — 
w osk i — s tea rynę — lano­
lin ę  i  in n e  ch e m ika lia  kup u  
je m y : W arszawa, A lberta  
3, Dzis iew scy. 3097d

A G A R  — agar k u p u je m y  
stale. „L e c h ia " , W arszawa 
Jakubow ska 18. 3l23d

M E B LE  nowoczesne uży­
wane skup u je  skład m eb li 
K a tow ice , M łyńska  14.

3051(3

K A L A F O N IĘ , kauczuk k u ­
p im y . Zygm . M am lok, So­
snowiec, Ż ym ie rsk iego  98.

9590g

D Y R E K C JA  Z A K ŁA D Ó W  P. M . 9. W  ŁA Ń C U C IE
og ł asza

przetarg nieograniczony
na przebudow an ie apara tow n i oraz re m on t roz lew ­
n i sp iry tusu  denaturow anego w  Zakładach P. M . S. 
w  Łańcucie.

W a ru n k i oddania ro b ó t oraz ślepe koszto rysy  m oż­
na podejm ow ać w  D y re k c ji Zak ładów  do dn ia  20 
czerwca w  godz. od 10 — 12 przed po łudn iem .

D y re kc ja  Z a k ładów  zastrzega sobie p raw o  swobod­
nego w y b o ru  o fe ren ta  bez w zględu na wysokość o fe ­
row ane j k w o ty . O fe rty  mogą być składane w  D y re k ­
c j i  Zakładów , do 20. V I. godz. 12 w  po dw ó jnych , za­
p ieczę tow anych i  za lakow anych kop e rta ch  z napisem : 
„O fe rta  do prze ta rgu  w  d n iu  20 czerw ca“ . 2604

W IL L Ę  4—3 p o ko i w  ob rę ­
b ie  W ie lk ic h  K a to w ic  lu b  
na jb liższe j o ko lic y  kup ię , 
Szczegółowe o fe r ty  z ce­
ną, K a tow ice  1, .k ry tka  
poczt. 129. S187d

PARCELĘ położoną W o- 
b ręb ie  W ie lk ich  K a tow ic  
lu b  na jb liższe j o ko lic y  k u ­
pię. Szczegółowe o fe r ty  z 
ceną: K a tow ice  1, skr. poez 
tow a 129. 3186d

G A B IN E T  lu b  pokó j m ęski 
kom b inow a ny  w  dobrym  
stan ie  k u p ię  o ka zy jn ie  na­
tych m ia s t za go tów kę. O- 
fe r ty  C zy te ln ik  K atow ice  
pod „G a b in e t“ . 9570g

»tlae ptsiif
K U C H A R K A  restauracy jna  
dobra znajom ość kuch n i 
wym agana, potrzebna. O- 
fe r ty :  S o łice -Z d ró j, H o te l 
„B ó r “ , K ośc iuszk i 1, D o lny  
Śląsk. 3166d

K IE R O W N IK  branży teks­
ty ln e j po trzebny od zaraz 
do sk lepu spółdzielczego, 
O fe rty  z życ io rysem  t po­
daniem  w a ru n kó w  do Czy­
te ln ik a  K a tow ice  pod „K ie  
ró w n ik “ . 9344g

PO W AŻN E  w yd a w n ic tw o  
książek poszukuje tłum a- 
czy(ek) z ję zykó w  czeskie­
go, rosy jsk iego, ang ie lsk ie­
go i  n iem ieckiego. O fe rty  
z podaniem  k w a lif ik a c ji 
k ie ro w ać : K a tow ice , s k ry t 
ka  pocztowa 129. 9736g

STENOTYPISIKA
z wykształceniem han 
dlowym poszukiwana 
przez prywatną f i r ­
mę w Katowicach. 
Oferty do „PAP“ Ka­
towice, Jana 11 pod 
„Stenotypistka“ (2598)

M A LA K K Ę (rza ) w  ce ram i­
ce zdolne (m in ia tu ry ) ew. 
z rzeźbą p rz y jm ie  P lacyk  
B ednarsk i, Łódź, P io trk ó w  
ska 224. S192d

POPRO W ADZĘ księgowość 
p ryw a tnego  p rzedsięb io r­
stwa. O fe rty  C zy te ln ik  So­
snowiec, Warszawska 1, pod 
„M ło d y “ . 9209g

PR ZY JM U JĘ  w szelk ie  m a- 
szynopismo. Łaskaw e zgło­
szenia: B y tom , W yczó łkow  
skiego 3/8. 9749g

K IP E R  — te ch n ik  w in ia r ­
sk i z d ług o le tn ią  p ra k tyką  
poszukuje  posady. Posia­
dam  w in ia rn ie  do u rucho­
m ien ia . O fe rty  C zy te ln ik  
K a tow ice  pod „K ip e r " .

8727g

I  " I 1 *  I
P O SZU KU JEM Y 500 kg  k i
tu  m agnezitowego ze sta­
ry c h  pon iem ieck ich  zapa­
sów z podaniem  ceny i te r ­
m in u  dostaw y. O fe rty  Czy, 
te ln ik  K a tow ice  pod nr. 
„3157 K “ . 8157d

|"$Tr_zT<7?T_
SPRZEDAŻ w sze lk ich  real 
ności! W arszawa — Łódź — 
Poznań — G dyn ia  — K a to ­
w ice  — K ra k ó w  — Rzeszów 
— K ry n ic a  — Zakopane i 
inne  m ie jscow ości za ła tw ia  
C entra lne B iu ro  Sprzedaży 
N ieeuchom ości W Ł O D Z I­
M IE R Z A  H U K A  — K ra kó w  
P ija rska  19, te le fon  500-05.

3158d

H U R TO W N IA  Tadeusz Fa l 
k o w sk i Sc S-ka, K a lisz , Ka 
non icka  4, te l. 14-81. Tow a­
r y  teks ty ln e , ga lanteria , 
zabaw ki, dew ocjona lia , kc 
sm etyka, a r ty k u ły  m yd la r 
skie. P ro w in c ja  za zalicze­
n iem . P ros im y PT. w y ­
tw ó rcó w  o naw iązanie  kon  
ta k tu  handlow ego. 3124d

D E N TY STYC ZN Y  n o w y ko 
c ló ł z zegżrem, prasa m a­
szynowa nożna i  spluwaez 
ka, <3o sprzedanie o ka zy j­
nie. W iadom ość Zabrze, te 
le fo n  od 14-tej 40-90. 9715g

SPORT — w szystko d la  p i! 
k i  nożnej, s ia tkó w k i, ko ­
szyków ki, boksu dostarcza 
D om  S portow y, Jan P u j- 
dak i  S -ka, Łódź, P io tr ­
kow ska 83, te l. 126-62.

(PAP) 3183d

M U C H O Ł A P K I. S pec ja lny  j 
pap ie r m u cho łap k i w  pa- | 
skdch, oko ło  140 kg , sprze­
dam. B y tom , u l. W olności 
57, m . 4. 9P76g

SPRZEDAM  kom p le tne  u- 
rządzenie fa b ry k i lem on ia­
dy. O fe rty  pisem ne: Frusz 
ków , M ick iew icza  4/7, W o j­
c iechow ski . 7035d

„CHŁ.OOZIH“
M A LT O

O rzeźw ia jący i  odżyw ­
czy napó j s łodow y dla 
w szystk ich . — Tan i, bo 
przyrządza go się w  do 
m u. — Do nabycia 
wszędzie. S k ładnica : 
K A T O W IC E , p l. W o l­
ności 11, te le fon  337-61,H-Oli

257f

D O M  4 -p ię tro w y  ze sklepa 
m i w  cen trum  m iasta So­
snowca, sprzedam. O fe rty  
O ddzia ł D z ienn ika  Zachod­
niego Częstochowa pod „O - 
ka z ja “ . 9649g

STÓŁ o k rą g ły  1 m  średn i­
cy, nowoczesny i  b iu rk o  
stare sprzedam tan io . Tel. 
302-00. ?355g

SAMOCHÓD OSOBOWY
„H ansa“ , lim uzyn a  w  do­
b ry m  stan ie do sprzedania 
K a tow ice , W arszawska 53, 
te l. 360-09. 37G6g

z k a n i ss
Z A M IE N IĘ  m ieszkanie 3- 
poko jow e  z w ygodam i w  
cen trum  K a tow ic , w  domu 
p ryw a tn ym , bez sub lokato 
rów , na 2-pokojowe. Wa­
ru n k i ja k  w yże j. O fe rty  
C zy te ln ik  K a tow ice  pod 
„814“ . 9814g

laika i Sztuka
KSIĘGOW OŚCI — bilanso- 
znawstwa, nowoczesnych 
system ów, ku rs  30 godzin 
metodą ćw iczebną, in d y w i­
dualną, uczy p ro feso r za­
razem bu cha lte r w ie lob ran  
żowiec, 25 la t doświadczeń. 
P rzygo tow yw an ie  na sta­
now iska sam odzielne i  k ie ­
row n icze. K atow ice , W ita 
Stwosza 3/1, in fo rm . ustne: 
środy, p ią tk i, soboty, godz. 
13—13.30 i  18—13.30. 3377g

PAŃ STW O W A S ZK O ŁA  
G Ó R N IC ZA  W  K A T O W I­
CACH ogłasza w p isy  do 
k laśy  p ierw szej w  czasie 
od 10 do 23 czerwca br. 
w łączn ie . Jednoroczna p rak  
ty k a  kopa ln iana bezwzględ 
n ie  w ym agana. B liższe in ­
fo rm ac je  w  sekretariac ie , 
u l. K ras ińsk iego S, pok. 355 
( I I I  p.}. 9734g

M Ł Y Ń S K IE  m aszyny, p rzy 
b o ry  w szelkiego rodza ju  
dostarcza f irm a  Kanarek. 
K ra kó w , Mazowiecka 35.

3099d

T A P C Z A N Y  trw a łe , este­
tyczne poleca W ilczk ie w icz  
K a tow ice , K ościuszk i 31.

31403

S z c z o t k i
p o l e c a

BAZAR LUDOWY 
KATOWICE, ul. M o ­
niuszki nr 10. — Te­
lefon 302-03. — Sprze 
daż hurtowa. 2496

PRASĘ 500 ton, 2 b lo k i Zau 
re ra  nowe, m o to r s to jący 
25 K M  D iesel, dostarczy 
„T e b a ko “ , W arszawa, H o­
ża 27. 3l56d

C A Ł A  P O LS K A  używ a pa­
s ty  do obuw ia  „E L E G A N T " 
bo je s t ta n ia  1 dobra. W y­
tw ó rn ia  K ra kó w , Podgórze 
u l. Czarna 6. C enn ik na żą 
danie. SllSd

W Y T W Ó R N IA  w ag s to ło ­
w ych  nawiąże stosunk i z 
odb io rcam i i  zakup i blachę 
m o s i ę ż n ą .  Zgłoszenia
„M a rs “ , W adowice, T a ­
trzańska 35. 3146d

O T R Z Y M A LIŚ M Y  ŁOSO­
S IA  W  O L IW IE  „A lm a “  i 
SZPROTY W  O L IW IE  „M e
w a“ . Śląska H u rto w n ia  
Spożywców, K atow ice , 3-go 
M a ja  17, te le fon  S05-S2. 
______________________ 3142d

r r m r r i
P R ZY C H O D N IA  dentystycz 
na, K atow ice , D y re kcy jn a  
4. L a b o ra to riu m  sztucznych 
zębów. Ceny znacznie un i­
żone. 9842g

KORESPONDENCYJNE 
K U R S Y  KSIĘGOW OŚCI.
In fo rm a c je : L u b lin , skr. 
poczt. 105. 2539d

M ASZYN O PISM O , steno­
g ra fia  ła tw y m  systemem. 
K a tow ice , M ick iew icza  20, 
m . 2. 9815g

FO RM Y k ra w ie ck ie  garde­
ro b y  dam skie j w ed łu g  żą­
danego fasonu i  w ym ia ­
ró w  w yko n u je  fachowe 
S ojkow a, K atow ice , Tea­
tra ln a  10 9874g

Fcszakiwants
M A Ł O P O L S K I Jakub, K ia  
ra oraz dz iec i: Leon. Do­
łek, Lusia , zam ieszkałych 
we Lw ow ie , Z am ars tynow - 
ska 52, poszukuje  Kahane 
Józef, Legnica, p lac K lasz­
to rn y  3 (Olesko). 9819g

PO SZU KUJĘ W agner M a­
r i i  z D rohobycza, W agner 
K a ro lin y  z Kosowa, Mądre 
go Eugeniusza ze Lw ow a. 
W agner Jan, Moszczanka 
284a, pow. P ru d n ik . 3212d

B A B U L A  A nna ze Skolego 
poszukuje  K u re k  Rozalii, 
K liś  K a ro lin y , oraz Langa- 
w y  S tan is ław y ze Skolego. 
W iadom ości porszę k ie ro ­
wać pod adresem B ytom , 
C hrobrego 5, m . 7. 9885g

P O S Z U K IW A N A  Ire na  Ro 
szek z dom u Lew ińska  la t 
48, zam ieszkała do 1938 r.
w e L w ow ie , d la udzie lenia 
w ażne j w iadom ości. Za­
w iado m ić  za w ynagrodze­
n iem : D r. M . P ak ie r, D z ie r 
żon iów  D/Sląsk, Ż y m ie r­
skiego 1. 3188d

P O SZU KU JĘ Franciszka 
Tom anka. L ip iń s k i M icha ł 
Gorzów, u  w y lo tu  Że rom ­
skiego 9. 970lg

DOSZUKUJĘ swej siostry 
S łom ińsk ie j M a r ii z dzieć­
m i s ta rszym i, Heleną, Iza­
belą, Zdzis ław em , k tó rzy  
p o w ró c ili z R osji, zare je­
strow ana b y ła  Gniezno, W 
m a ju  1946. K to  b y  w iedzia ł 
o je j  losie, proszony jest 
gorąco pow iadom ić : Ru- 
pen ta l A n ie la , Katow ice, 
W ojew ódzka 11. 9712g

U z d r o w i s k *
K R Y N IC A  pensjonat „B ia  
ły  D om “  poleca k o m fo rto ­
we poko je  z ca łym  lub 
częściow ym  u trzym an iem .

3223d

¡3 ó ż a e
OSTRZEGA się przed po­
m ocnicą dom ową Dorotą 
Sladek, zam ieszkałą osta t­
n io  w  G liw icach , L ibe lta  
13. B liższe in fo rm a c je : G li­
w ice , D ziew anny 4, m. 1.

9881g

PIECE e lek tryczne  do ha r­
tow an ia , e m a lii i  ce ram ik i 
w y k o n u je  P łacyd  Bednar­
sk i, Łódź, P io trko w ska  224.

3193d

RADIOTECHNIK
naprawia wszelkie anaraty, 
duży wybór lamp — Ka­
towice, Mikołowsku 1?. 

Te l. 335-82. 2540

NOW O O TW A R TA  w y tw ó r 
n ia  ka p s li — L u c ja n  W in ­
n ic k i i S-ka, W roc ław  8, 
u l. K a r ło w ic k a  96, w yko ­
n u je : kapsle w inne , p iw ­
ne, g u m k i, opaski i zam k­
nięcia  porcelanow e do b u ­
te lek  p iw n ych  i  lem onia­
dow ych, skup u je  stare por 
ce lan k i do bu te lek  oraz 
d ru t  żelazny ocynkow any, 
g rubości 3 m m . 3211d

D N IA  24. 5. 47 r .  wyszedł 
z dom u B o n ifa cy  K uczm ik  
z K a to w ic . Za ewentualne 
d łu g i rodzice n ie  odpow is 
da ją . 9P35g

Ostrzega się
przed kupnem maszy 
ny do mnożenia i 
dzielenia marki „T r i­
umphator“  N r 538 K,
która została skra­
dziona z biura Pol­
skiej Żeglugi na Od­
rze, Oddział w G li­
wicach. 2394

S U C Z K I dla psa poszuku­
ję . Te le f. 306-70 lu b  333-69.

9841g

Z A  R O ZS ZER ZAN IE  ,.'o- 
p ra w d z iw ych  j na
Ch. K us ia  tepraszam. 
J. K śc iu k , Halem ba. OSSÓg

W Y K O N U JĘ : tra n s fo rm a ­
to ry  napięciow e, prądowe 
do 1 K V A , in s tru m e n ty  po 
m iarow e, kondensatory, a- 
p a ra tu ry  do nagryw an ia  
dźw ięku . „E le k t ro fo r - Cie­
szyn, S tawowa 15, te le fon 
11-36. 9704g

Jak na konia. Spore snopki lnu zrzucał dziadek z litszoka, z wpza 
drabiniastego. Dziewczęta i kobiety chwytały je w lot, rozwiązy­
wały. a potem brały sporą garść, nabijały na rafę i  pociągały silnie 
ku sobie. Drobniutkie kuleczki z łodyg, zawierające zawiązany 
w nasiona kwiat, sypały się po ziemi jak groch. Pełno ich było 
wszędzie.

— Wystarczy i na nasienie i  jeszcze trochę na oiej zostanie — 
myślał Kalota, siedząc na wozie i  odpoczywając przez chwilkę, 
bo narzucał już sporo snopków. Gwar panował w stodole, śmiechy 
i wzajemne dopowiadania. Gibkie gaździnki i szykowne dziew­
częta, siedzące na czterech rafach, po jednej z każdego końca, pło­
nęły podnieceniem. Żadna nie chciała uchodzić za gorszą w  oczach 
sąsiadki. Każda rościła sobie pretensję o miano najlepszej robot­
nicy. Więc rumieńce wychodziły im na twarz, piersi falowały 
szybkim oddechem — a cne niestrudzenie, szybko biły w  rafy, po­
ciągając garście lnu ku sobie. Uderzenia na każdej rafie szły miarowo, 
na przemian, jakby dwóch młoekarzy waliło w  takt cepami. Pa. 
ehniał len.

Gotowe snopki wiązała i wynosiła jedna dziewczyna, uwijająca 
się-pomiędzy rafiącymi. Żądaniem jej było pilnować, żeby żadnej 
nie brakowało pod ręką zielonych, cennych włókien. Robota szła 
raźno. Nie przeszkadzało to bynajmniej, żeby w  czasie nabierania 
garści lub odkładania ich nie wszczynał się gwar rozmów. Nawet 
przy rafaniu opowiadały sobie niewiasty uwagi i  spostrzeżenia, 
zmuszone tylko głośniej mówić, by przegłuszyć chrzęst targanych 
główek i czyszczonych kłączy od korzeni.

— Gchdeście przyryktowałi moczydło? — zapytała Marynę 
Wałkowa Grulocka, siedząca z nią na rafie.

— Na młace — objałniła ją  zagadnięta, nazywając tak spore 
mokradło rozciągające się przy potoku za domem.

— Na młace jest zła woda — wtrąciła uwagę Kopcula, żona 
znanego bartnika z sąsiedztwa. — Len tam nigdy nie wyjdzie 
miękk. a silny. A wybielić potem płótno nie dasz rady. Tam jest 
zła woda j-skasik czerwona.

— Franek jeszcze na wiosnę zrobił tam moczydło na samym 
kraju młaki. Doprowadził mały potoczek ze strumienia. Dziadek 
to dziś oglądał. Dobre jest. Mułu nie ma nic, woda czysta prze­
pływ» tak >r-d.utko, jakby stała. Z tego Franka to majster do roboty 
nie lada — wyjaśniła Maryna.

Oczy wszystkżen utknęły na chwilę w  Marynie. Dziadek rzucił 
je j spod kapelusza niechętne spojrzenie. Wtedy Maryna spostrze­
gła. że te imię nie powinno było być wymówione w  ich domu, a 
szczególnie jeszcze przy ludziach. Wyglądało to, jak gdyby ona nie 
potępiała chłopaka, który wnet miał stanąć do w alk i z je j braćmi,

I
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a może i  którego z nich na śmierć pobić. Ale Maryna nie od­
czuła żadnej skruchy lub zawstydzenia ze swojego odezwania się, 
które tak złe wywołało wrażenie na otoczeniu. Aż się sama zdzi­
wiła, jak jęj się wszystko stało takie obojętne, takie mało ważne, 
takie inne niż dawniej. Dziś nie zależało je j już na tym, co ludzie 
powiedzą o niej, a nawet co dziadek powie. Nie chciała się już 
nawet jemu przypodobać.

Przewrót,jaki się w  niej dokonał od dnia pamiętnego wypadku 
z turystą w  górach, trw ał z tą samą niemal.siłą, jak dawniej. Po­
głębiło się jeszcze przeżycie, bo wszystko przemyślała i we 
wszystko się wczuła setki razy od tego czasu. Światło otrzymane od 
świętego Pieter-Pawła nie zbladło. Dziś do wspomnień dochodziło 
ono pamiętne zbieranie ziela, naznaczone w przeddzień spowiedzi 
nowym grzechem.

— A niech sobie ludzie myślą, co chcą — myślała, kiedy spo­
strzegła, że na jej ostatnie odezwanie się ta i  owa spojrzała zna­
cząco na siedzącą po drugiej stronie rafy i mrugnęła niby to nie­
chcąco, ale z błysku jej oczu można było łatwo odgadnąć, że ją 
posądza o miłość do Franka.

— Goniłam za Frankiem. Małom to nagrżeszyła? Chyba ja 
ostatnia z najgorszych — snuło się jej po głowie i  żal ją chwytał, 
jak zawsze na te -wspomnienia.

Od chwili spowiedzi w  Ludzimierzu poczucie swej ohydy obrało 
bardzo namacalny kształt. Odczuła niezwalczoną potrzebę, że musi 
czynem okazać swą poprawę, że nie znajdzie spokoju, dopóki nie 
zdobędzie się na jakąś ofiarę ze siebie. Nie znajdywała nic odpo­
wiedniejszego, jak tylko swojego męża.-Leżał w  Szpitalu. Doktorzy 
uznali, że będzie kaleką na całe życie, bO chociaż nogi się pozra- 
stały, to drzewo w lesie przygniatając je zerwało jakieś nerwy 
i  młody chłop skazany był na bezwładność w poruszaniu się! Do­
radzali je j truciznę dla kaleki i  już się na nią godziła, już chciała 
podpisać deklarację o jakiejś niebezpiecznej operacji. Miała wtedy 
na myśli Franka. Dziś błogosławiła tę chwile, kiedy tęsknota za 
nim pognała ją  w  hale, przesuwając na później swój podpis.

— A gdzie będziecie len suszyć? — zagadnęła Kupcula, prze­
rywając ciężką chwilę milczenia, jaka nastąpiła po ostatnim odezwa­
niu się Maryny.

— Przed domem, na trawie, tam gdzie jest płótno — odpowie­
działa, bo na nią czekano z odpowiedzią.

— Nie dobre miejsce. Słonko za bardzo tam grzeje. Len skru­
szeje i będzie się sypał. K łaki będą. z niego a nie przędziwo. Chy­
ba, że wom koszul nie trza ino zgrzeble chusty — zganiła tym ra­
sem Wałkowa.

— Franek mówił, że oni w domu na takim ostrym słonku su-
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Zygmunt Szymański

Jarosław Dąbrowski“

...od walki, którą podjęliśmy, nie 
może się n ik t uchylić. Jest to wał­
ka wolności z despotyzmem...- 
(str. 78) 2610
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